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Śmiała kradzież na poczcie sejmowej. - Zło 
strzelili komendanta posterunku w Butynach. 


Ocet owocowy i winny, smaczny i zdrowy poleca Firma „Zakopane“ Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25. 


MIN. ZALĘSKI WYJEŻDŻA 
DO NICEI. 
Warszawa, 6. października, (Tel. G. 
P.) Min, Zaleski wyjsżdża w tych 
dniach dö Nicei na kilka tygodni dla 


Korespondentka 


# wystarczy. Po otrzymaniu zamówie- $ 
A nia przesyłamy 

Losy Loter;i Klasowej k 
|i dołączamy czek P. K. O. wolny © 


3 d ta. Cena: 
rekonwalescencji. R SE Cany 
-— —— 14 z 1/2 
s zł. 10.— zł. 20.— 
MARSZAŁEK RATAJ WRÓCIŁ $ 
DO WARSZAWY. j Y SĘ hf oe ida R 0 BAK 7 TY y 11 
Warszawa, 6. października. (Tel. G. OZ EZ „Abo ké LEUREN, | r PAU ; zł. 40.— 
P3 Dziś rano powrócił tu ze Lwowa | $ Ar dh, OKT p T E T E 
marszałek Sejmu Rataj. min ciągnienia i mały zapas losów 
o prosimy o iychłe zamówienie 
ŚLEDZTWO W SPRAWIE GEN. ZAGÓR Rom Bankowy sehiz i Ghajes 
SKIEGO NIE JEST JESZCZE UKOŃ. Lwów, pl. Marjacki 7. 
CZONE. (róg ul. Kopernika). 
(Telefonem od naszego korespondenta.) TETTERE 
Warszawa, 6. października. (ps) Nie- 
które dzienniki dzisiejsze przyniosły wia wa nA ANTYRZĄDOWA REZOLUCJA 
domość, jakoby dochodzenia w sprawie zaa = PARTJI PRACY. 
zaginięcia gen. Zagórskiego zostały za- we BOA Londyn, 6 października, (Tel. G. P.) 
kończone. Otóż wedle informacji proku- ; jil "PA Na konferencji pracy omawiano dziś 
ratury wojskowej śledztwo w niuiejszej PW (4 rezolucję w sprawie polityki zagranicz 
sprawie nie zostało jeszcze zakończone. Ng nej A. Rezolucja ÓW = 
ityka zagraniczna rządu angielskiego 
ZJAZD FILOLOGÓW W WAR- | jesi nieprzyjażnie nastrojona wzglę- 
SZAWIE, AAS O S dem sprawy propagowania pokoju świa 


Warszawa, 6. października, (Tel. G. 
P) W dniach od 15. do 17. bm. od- 
będzie się w Warszawie Zjazd Filo- 
logów poświęcony sprawom dydak- 
tycznym oraz omówieniu projektu u- 
sławy o ustroju szkolnym. Referaty 


towego, oraz wzajemnego porozumie- 
nia i że stanowisko zajęte przez rząd 
angielski w Genewie stanowiło głów- 
ną przeszkodę w rozwoju ruchu na 
rzecz rozjemstwa. Rezolucja domaga 
się od rządu podjęcia rokowań ze 
Stanami Zjednoczonymi w celu ure- 
gulowania wszystkich pozostających 
w zawieszeniu przestępstw. Wreszcie 
latu meksykańskiego, przywódca po- | TCZOlucja nadmienia, że partja pracy 


JAK PECH, TO PECH! 

wstańców generał Gomez został pojmany | obowiązuje się przywrócić, skoro to 
| 
I 


(Do artykułu na str. 4-tej) 


AWANTURY I BÓJKI W SEJMIE , W MEKSYKU TRWAJĄ WCIĄŻ KRWA 
wygłoszą pp. prof. Uniwersytetu Ja- GDAŃSKIM. | WE WALKI. 
giellońskiego Sinko i prof. Uniwersy- Gdańsk, 6. października. (Tel. G. P.) N. Jork, 6. października. (Tel. G. P.) 
tetu lwowskiego J. Kowalski. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu gdań | Według informacji z generalnego honsu- 
—” 
| 
| 


papy == skiego doszło do dramatycznych scen i a- 
wantur podczas obrad nad wnioskiem 
socjalistycznym domagającym sie posła- 
wienia na porządku dziennym sprawy 
szkoły powszechnej na jednen: z przed- 
mieść. Sucjalista Fischuewski pobił do- 
tkliwie i zrzucił z trybuny uiewców na- 
cjonalistycznego posia Buuwkego. W zwią 
zku z tem cała prawica sejmu zajęła | Meksyku tli się powstanie i że w Stolicy 
wobec lewicowców gr>żni postawę. Mar- | doszło wczoraj do poważnych wsłk ulicz 
szałek przerwał posiedzenie, ` by n'edo- | nyeh, w czasie których padło wielu za- 
puścić do ogólnej Lójki. Wśród wyzwisk | bitych i rannych po vbn stronach. Tak- 
i kłótni posłowie opuszczafi salę posie- | że i w pobliżu miasta Meksyku rozegra- 
dzeń, w której pozostał 'tylko poseł | ły się krwawe walki. 

Lischnewski. -nju 


P. STPICZYŃSKI CHORY. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. pazdziernika. :ps) Wczo- 
raj „zjawił się w mieszkaniu t1ećaktora 
„Głosu Prawdy“ p. Wojciecha Sfpiczyń- 
skiego przodownik policji przedstawia- 
jąc mu nakaz władz sadowych odstawie- 
nia go do więzienia wskutek vyrckn za- 
sądzającego w jednej ze spraw praso- 
wych. P. red. Stpiczyński przedstawił 
funkcjonarjuszowi policji świadectwo le- 
karskłe stwierdzujace niemożnyść opusz- 
czenia mieszkania z powodu choroby. 
Wskutek tego Świadectwa lekarskiego p. 
Słpiczyński został nadal ns wolności. 


tylko będzie możliwe, normaine sto- 
sunki polityczne i handlowe z Rosją. 


EE | 


i na podstawie wyroku sądu doraźnego 
rozstrzelany. Podobno  „oslał rAawnież 
rozstrzelany generał G»azales  Fcdszas 
gdy rząd twierdzi ,że jest już panem sy- 
tuacji, nadchodzą wiadomości z Nogales 
(Arizona), że jeszcze w kilku Stanach 


INCYDENTY NA POGRANICZU SO- 
WJECKO-PERSKNEM. 

Moskwa, 6. października, (Tel G. P.) 
„lzwiestia* omawiajac ostatnie incyden- 
ty na pograniczu  sowjecko-perskiem 
twierdzą, że incydenty te zostały wywo- 
łane przez Anglję, która chciałaby w ten 
sposób doprowadzić do unieważnienia 
paktów sowjecko-tureckiego. turecku-per 
skiego i sowjecko perskiego. 


— 0 —— 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 8. paździera.ka 1927. 


ZWROT W DOTYCHCZASOWEJ POLITYCE NASZEJ WOBEC LITWY.—KULMINACYJNY PUNKT. 
— KONTROFENZYWA. — BŁĘDY NASZEJ DYPLOMACJI. — CZAS SKOŃCZYĆ Z DYLETANTY- 


Lwów, 7 pażdziernika. 

Zarządzenia  udwclowe władz 
polskich w ziemi wileńskiej nie 
wywołałyby tak głębokiego i silne- 
go wrażenia, gdyby mie tworzyly o- 
strego zwrotu w dotychczasowej 
polityce naszej wobec Litwy. była 
to polityka niewyczerpanej cierpli- 
wości, polityka, oparlia na zasadzie 
„chlebem za kamień“. 

Odpowiedzią na mnożące się 
prowokacje było milczenie, na pie- 
niącą się nienawiść — miłość. na 
ataki furji — spokój, na męczeń- 
slwo ludu polskiego pod rządami 
Kowna — uprzywiłejowana tole- 
rancja litewskich 5-ciu procent na 
Wileńszczyźnie. Bodaj że na całej 
kuli ziemskiej nie znaleźlibyśmy a- 
nalogicznego przykładu w stosun- 
kach dwóch państw i narodów są- 
siednich, z których prowokowany 
jest olbrzymem, a prowokujący — 
karłem, 

Cierpiano ten stan rzeczy przez 
długie lata, choć jeden korpus z 
tych dziesięciu, jakie posiada Pol- 
ska w czasie pokoju, byłby aż nad- 
to wystarczył do rozpędzenia całej 
„republiki* na cztery wiatry. I nie 
tylko cierpiano. Polityki polskiej w 
tym okresie nie można nazwać bier- 
ną. Była ona — przeciwnie — akty- 
wna. Ale znów la jej aktywność 
jest bez analogji. Działano nie przez 
grożne noty, nie przez nacisk. któ- 
rego różne formy były zawsze pod 
ręką.  Usiłowano działać przez 
świadczenie dobra. 

W drobnych zatargach gradicz- 
nych, w całym stosunku do ludno- 
ści litewskiej z tej i z tamtej slro- 
ny gramicy przejawia się w najdeli- 
katniejszej postaci dążność do prze- 
konania jej, że tu czekają wyciąg- 
nięte dłonie i otwarte serca na po- 
wrót zagubionego na manowcach 
brata. Przebaczano wszystko i za- 
pominano, byleby tam wreszcie 
przyszło opamiętanie. 

Celem tej polityki, pełnej roman 
tyzmu, ale przytem konsekwentnej 
i bez przerwy uderzającej w ko- 
wieńskie bastjony, nie było jedynie 
skłonienie Litwy do zgody, dô — 
mówiąc realnie — nawiązania slo- 
sunków dyplomatycznych. Myśl 
sięgała dalej i przedłużając trady- 
cyjne linje szła do pojeduania naj- 
ściślejszego, do jagieilońskiej unii. 

Idea taka nie była i nie jest do- 
tad utopią. Oddziela Litwinów od 
tych, którzy nimi rządzą, i wspiera 
się na pewniku, że pełna niepo:lle- 
głość Litwy samotnej jest nie do u- 
trzymania. I jeśli dzisiejszy stan 
Litwy, wstrząsanej terrorem, rewo- 
lucjami i straszliwem napięciem 
szowinizmu, mógł w teorji przekre- 
ślać nadzieje „romantyków“ pol- 
skich, faktycznie świadczy on o 
tem, że Litwa jest państwem sla- 
bem i nie skonsolidowanem, że rząd 
jej ulega paroksyzmom lęku, że 
wszystko w niej stoi w obliczu ka- 
tastrofv i wielkich przemian. Nie 
trzeba być nawet mistykiem, aby 
wierzyć, że kulminacyjne nasilenie 
złą zwiastuje niedaleki kryzys, nie- 
dalekie odwrócenie się karty dzie- 
jów. 

Obecnie w stosunkach litewsko- 
polskich ów kulminacyjny punkt 


| 
| 


ZMEM. 


zdaje się nadszedł.  Przebrała się 
miara. I w tym momencie widzimy 
nagły zwrot w taktyce polskiej: za- 
miast pobłażliwego milczenia przej- 
ście do kontrofenzywy. 

Ponadto, że zamknięto w odwet 
kiikadziesiąt szkół litewskich i are- 
sztowano pewną ilość działaczy, 


nie wiemy nic więcej. Zamiary rzą- 
du są okryte mrokiem. Nie wiemy. 
jakie środki będą dalej użyte i jaki 
| będzie ich cel: upokorzenie czy da- 
| lej, tylko innemi metodami, opa- 


miętanie? Jedno możemy przypusz- 
czać — że skoro raz zdecydowano 


się porzucić romantyzm i zejść na 


OE PIE RZ: ` sE PA 


konsulacie polstim 


w Nicei. 


GMACH KONSULATU UCIERPIAŁ TYLKO NIEZNACZNIE. 


Paryż, 6 października. (Tel. G. 
P.) W ogrodzie polskiego konsulatu 
general. w Nicei eksplodowała tej 
nocy bomba, która spowodowała 
tylko nieznaczne szkody w gmachu 


Herbatka ku czej mn. Móraczewskiego 


konsulatu. Ofiar w ludziach nie by- 
ło. Policja stwierdziła, że bomba 
sporządzona była przez niefachow- 
ców. a o 


WZIĘLI W NIEJ UDZIAŁ WSZYSCY MINISTROWIE Z MARSZ. PIŁSUD- 
SKIM NA CZELE. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6. października. (ps). 
W czwartek wieczorem o godz. 8.30 
podejmował wicepremjer Bartel w 
swojem prywatnem mieszkaniu sze- 
reg osobistości ze świata politycznego. 
Herbatka ta zaszczycona również zo- 
stała przez Marsz. Fiłsndskiego; sta- 
wili się także wszyscy członkowie 
gabinetu. P. Bartel wydał to przyję- 
cie na cześć Min. robót pnbl. inż. Ję- 
drzeja Moraczewtkiego, który — jak 
wiadomo — wskułek sądu partyjnego 
został wykluczony z PPS. za wstą- 
pienie do gabinetu Marsz. Piłsudskie- 


i | 
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czenie Rady 


IDZIE O WYSONDOWANIE OPINJI I NASTROJÓW W 


go. Na przyjęcie to zaproszono rów- 
nież socjalistów, najbliższych towa- 
rzyszy i przyjaciół min. Moraczew- 
skiego. Zaproszenia takie wysłano po- 
słowi Daszyńskiemu, pos. Jaworow- 
skiemnu, pos. Ziemięckiemu, Andrzejo- 
wi Słrugowi, b. ministrowi Downaro- 
wiczowi i p. Szczypiórskiemu. 
Wicemarsz. Daszyński i p. Andrzej 
Strug wystosowali pismo, w którem 
komunikują, że z zaproszenia korzy- 
stać nie mogą. P. Strug zaznacza, że 
jest członkiem PPS. i nie może prze- 
ciwko organizacji swej występować. 


Naczelnej PPS. 


POSZCZEGÓL- 


NYCH ORGANIZACJACH W ZWIĄZKU Z WYKLUCZENIEM Z PARTJI 
MIN. MORACZEWSKIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


6. października. (ps). 
Dzisiaj wieczorem obradował w Sej- 
mie centralny komitet wykonawczy 
PPS., na którym omawiano nieoficjal 
nie kwestję zaproszenia i postanowio- 
no, że nikł z zaproszonych socjali- 
stów nie weźmie ndziału w herbatce. 
Pozatem zapadła uchwała  odrocze- 
nia Rady naczelnej, zwołanej na 


Warszawa, 


dzień 23. października, na dzień 6—7 
listopada. Komunikat zaznacza, że 23 
| odbywa się w Poznaniu zjazd związ 
ku miast, w którym biorą udział człon 
kowie Rady naczelnej PPS. W rze- 
czywistości jednak odroczenie nastą- 
piło z tego powodu, ażeby wysondo« 
wać opinję i nastroje panujące w po 
szczególnych organizacjach. 


zamordowanie senerała jugosłowiańsiego 


PRZEZ 2 KOMITADŻI BUŁGARSKICH. 


Białogród, 6 października. (Tel. 
G. P.) Według doniesień z Iszlipu, 
wczoraj wieczorem został tam za- 
mordowany u drzwi swego miesz- 
kania generał brygady Michał Ko- 
waczew:'z. W chwili dokonania 
zbrodn| generał Kowaczewicz roz- 
mawiał z ks. Jewrymowiczem. Po 
pierwszych strzałach, które chybiły, 
sprawcy zbrodni dali trzy nowe 
strzały. Kule trafiły generała w gło- 
wę i serce, kładąc go trupem na 
miejscu. Korzystając z ciemności 
zamachowcy zbiegli. Uwiadomiona 
o zbrodmi polieja rozpoczęła natych 
mias! pościg za zbrodniarzami, 


przyczem "na drodze prowadzącej 
do Radowiszie znaleziono bombę, 
którą sprawcy zbrodni porzucili, 
niewątpliwie dla ułatwienia sobie 
szybszej ucieczki. Znałeziona bom? 
ba należy do znanego typu bomb ko 
mitadźi bułgarskich, co zdaje się 
dowodzić, zresztą obok innych o- 
znak,  masuwających identyczne 
wnioski, że ma się tu do czynienia 
z nowym aktem terroru ze strony 


komitadźi bułgarskich. Zamach 
wywołał powszechne oburzenie, tak 
w  Białogrodzie, jak i w całym 
| kraju. 

Ez RE 
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gruni realny, na dotychczas wyda- 
nych zarządzeniach nie może się 
skończyć. Każda polityka ma swe 
konsekwencje i musi je również 
mieć polityka czynna, onegdaj roz- 


poczęta. Inaczej nie byłaby polily- 
ką, lecz — odruchem  zniecierpli- 
wienia. 


Stara metoda doznała porażki. 
Może powróci kiedyś, ale dziś zo- 
stała przekreślona. Mieści się w tem 
pośrednio stwierdzenić, że była 
bezskuteczna. Ale nie ona tylko po- 
nosi odpowiedzialność za fiasko wie 
loletnich zabiegów i poświęceń. 
Większą winę przypisać należy na- 
szej dyplomacji. 

W sprawie litewskiej wykazała 
ona zupełną niedojrzałość. Mając 
tak świetny atut w ręku, jak na nu- 
tę zgody i zbliżenia nastrojoną po- 
litykę wewnętrzną Polski, w swoim 
zakresie pozostała bierna. Nie po- 
trafiła sparować niemieckich i so- 
wjeckich intryg nad Bałtykiem, ani 

przewrotów  litew- 
znaleźć oparcia wśród 
i która — rządzona przez 
| ku Pol- 


wykorzystać 
skich, ani 
ludności, 
szowinistów — grawituje 
sce. : 

Zdaje się, że pod wpływem po- 
rażki nad Bałtykiem powinna się 
dokonać przebudowa naszej dyplo- 
macji. Tak, jak w polityce gospo- 
darczej państwa dopuszczono wre- 
szcie do głosu z najświetniejszym 
wynikiem fachowość i kompeten- 
cję, i w dziedzinie polityki zagrani- 
cznej najwyższy czas na podobną 
reformę. Czas skończyć z dyletan- 
tyzmem, a powołać do pracy ludzi, 
którzy życie swe strawili na rynku 
polityki międzynarodowej, a dziś, 
odsunięci, sa bezczynni. Ludzi ta- 
kich nam nie brak. 

W sprawie litewskiej może ro- 
mantyzm stworzyć ideę historycz- 
ną, ale jej realizacja jest rzeczą pra 
cy i trzeżwej inicjatywy. Pamiętać 
bowiem trzeba o tem. że i unja ja- 
gicllońska nie spadła z nieba, lecz 
powstała jako owoc wysiłków i 
skrzętnych zabiegów politycznych. 
Że i wówczas, jak dziś, musiano 
przełamać uprzedzenia, ambicje 
partykularne i wreszcie opozycję 
żywiołów, stojących na żołdzie po- 
tęg obcych. 


RENIZTEKE=| KORE HERO E 


MIN. KWIATKOWSKI WROCIŁ. 
' DO WARSZAWY. 


Warszawa, 6. października. (Tel. G. 
P.) Dziś powrócił tu po kilkudniowej 
nieobecności p. min. Kwiatkowski 
i objął natychmiąst urzędowanie w 
swym resorcie. | 
——g—— 
ZAPAS WALUT W BANKU POLSKIM 
Warszawa, 6. października, (Tel. G. 
P.) Bank Polski w ciągu ostatniej de- 
kady skupił znaczną ilość złota na 
2.8 mil. z}, wobec czego zapas złota 
Banku wzrósł do kwoty 183.2 milj. zł. 
Zapas walut i dewiz wzrósł o 42 tys. 
zł. do sumy 248 milj. zł, Portfel 
weksłowy wzrósł o 17.5 milj. zł. (do 
sumy 419.7 milj. zł.). Obieg bankno- 
| tów powiększył się o 66.1 miij. zł. do 
sumy 844,5 milj. zł. Pokrycie krusz- 
cowe wynosi 49.06 procentu. 
odg 
PRZEDŁUŻENIE NADZORU SĄDO- 
WEGO NAD BANKIEM DLA HANDLU 
I PRZEMYSŁU. 
Warszawa, 6. października, (Tel. G. 
P.) Wydział handlowy Sądu Okręgo- 
wego w Warszawie postanowił prze- 
dłużyć istniejący obecnie nadzór są- 
| dowy nad Bankiem dla handlu i przes 
| mysu w Warszawie do dnia 31. gru- 
| dnia 1927 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 8. października 1927. 


zamierzają interwenii 


wać w Kownie 


W SPRAWIE BARBA RZYŃSKIEGO ZNĘCANIA SIĘ NAD LUDNOŚCIĄ POLSKĄ, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6 października. (ps) 
W kołach miarodajnych wyrażają 
przypuszczenie, że ostatnie incy- 
denty poisko-litewskie nie wywoła- 
ja komplikacji w stosunkach mię- 
dzynarodowych. Jak się dowiadu- 
jemy, w związku z ostatniemi zna- 
nemi represjami rządu kowieńskie- 
go wobec ludności polskiej na Li- 
twie, nastapi prawdopodobnie w 
Kownie akcja dyplomatyczna. Ak- 
cję tę przeprowadzą przedstawiciele 
mocarstw sprzymierzonych, akre- 
dytowani przy rządzie litewskim. * 

Warszawa, 6 października. (ps) 
Z Litwy Kowieńskiej nadchodzą 
dalsze wiadomości o represjach sto- 
sowanych wobec Polaków tam za- 
mieszkatych.  Żandarmi lilewscy 
prowadząc poszukiwania za autora 
mi listu otwartego, wystosowanego 
do społeczeństwa polskiego, starali 
się uwięzionych nauczycieli Pola- 
ków zmusić do przyznania się za 
pomocą średniowiecznych 
Nauczycieli tych bito do nieprzy- 
tomności, zlewano wodą i znowu 
bito. 


NIELEGALNA BRON. 

Wilno, 6 października. (Tel. G. 
P.) W czasie rewizji przeprowadzo- 
nych w terenie powiatu świeciań- 
skiego wykryto u szeregu działaczy 
litewskich nielegalnie posiadaną 
broń. SLwierdzono, że wielu Lifwi- 
nów zamieszkałych na tym terenie, 
należy do Szaulisów i podtrzymuje 
kontakt z Szaulisami z Kowień- 
szczyzny. w czasach ostatnich pro- 
wadzona była na terenie pow. świę- 
ciańskiego żywa agitacja przeciwko 
duchowicńsiwu polskiemu, oraz 
akcja zmierzająca do zupelnego 9- 
panowania Kościoła przez Litwi- 
nów i wyrugowania z nich ludności 
polskiej. 


INTERWENCJA ARCYB. JAŁBRZY- 


KOWSKIEGO. 


Wilno, 6. października. (Tel, G. P.) 
W związku z aresztowaniami dokona- 
nemi przez władze wśród księży Lit- 
winów w charakterze retorsji przeciw 
rugom nauczycieli polskich na Ko- 
wieńszczyźnie, ks. arcybiskup R. 


E A a T AMREGECENNMA 
CEEE EELEE 
A LITWINA ANI JEDNEGO... 
Berlin, 6. pażdziernika. (Tel. G. P.) 

Z Kłajpedy donoszą, że odbyło się tam 
dziś pierwsze zebranie nowego sejmu 
kłajpedzkiego. Podczas wyborów do 
prezydjum weszli większością od 21 
do 23 głosów, na ogólną liczbę 29 po- 
słów: jako przewodniczący przedsta- 
wiciel niemieckiej partji rolniczej, a 
jako wiceprzewodniczący przedstawi- 
ciel niemieckiej partji ludowej i przed 
sławiciel niemieckiej partji socjali- 

stycznej. 
Mam 
EPIDEMIA SPIĄCZKI W MIŃSKU. 
Mińsk, 6. października. (Tel, G. P) 
Szerzy się tu epidemja śpiączki, Do- 
tychczas zanotowano kilkadziesiąt 
wypadków tej choroby. Do walki 
z epidemią powołały władze sow. 
specjalną komisię. 
; c. E 


tortur. | 


Jałbrzykowski odwiedził wojewodę 
wileńskiego Raczkiewicza, 
OPÓR. 
Wilno, 6. października. (Tel. G. 
P.) Pod wpływem silnej agitacji w 


czasie zamykania szkoły w Kortynia- 
nach powiatu święciańskiego, ludność 


JUTRO 


Jadwiga $moszrska, Józef Węgrzyn, 
Junosza Stęzowsśi i Roman Hierowski 


litewska stawiła opór. Na pewne pró- 
by oporu natrafiły zarządzenia władz 
w sprawie przerwania lekcji w szko- 
łach litewskich w Święciańskiem. O- 
becnie na terenach powiatu wileńsko- 
trockiego i święciańskiego dała się za 
uważyć wzmożona agitacja. 


—— 


JUTRO 


w najnowszym arcydziełe polskiem 


PALAGE 


dra 3. 


Film ten s aną* 


„Sfinksa“ p t 


Uśmiech Losu | 


na poziomie na '!ep- 
pca obrazów zag anicznych i stał s ę 


(POLO 


UJ zy dd) 1. 


a większą atrakcją stol cy 


RozmowY W Siew e POŻYCZKI zagran M 


ZOSTAŁY WZNOWIONE PO POWROCIE PREZYDENTA 


RZPLITEJ DO 


WARSZAWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6. października.  (ps.) 
Po powrocie Prezydenta Rzplitej z 
Górnego Śląska, rozmowy w sprawie 
pożyczki zostały w ciągu daia dazi- 
siejszego wznowione i prowadzone W 
ożywionem tempie. W godzinach przed 
południowych P. Prezydent  Rzplitei 
przyjął na Zamku Marz, Fiłsndskiegs 
i wicepremiera Bartla, omawiając z ni 
mi zagadnienia pożyczkowe. Następ 
nie p. wicepremier Bartel odbył kon- 
ferencję z min. Gzechowiczem. W go 
dzinach popołudniowych Marsz. Pił- 
sudski ponownie zjawił się na Zamku, 


gdzie odbył dłuższą konferencję z Pre- 
zydeniem Rzpliłej. W godzinach wie- 
czornych od 7—11 w nocy prowadzii 
rozmowę z pp. Miomnetem i Fische- 
rem wiceprezes Banku Polskiego dr. 
Młynarski, 

W kołach rządowych rozeszła się 
pogłoska, że Amerykanie jniro wie- 
czorem opuszczają Warszawę. Wiado- 
mości ie są jednak niezgodne z rze- 
czywistością i wzięły się stąd, że 
dzień 7. bm. stanowić miał przełom 
w rokowaniach pożyczkowych, 


OAIOTĘ R ZAZYJNY urzędó A WOJSWOWZAŁGH 


MA BYĆ WPROWADZONY W ŻYCIE Z DNIEM 1 STYCZNIA 1927 R. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6. października. (ps). 
Min. spraw wewn. mając na celu ra- 
cjonalne funkcjonowanie urzędów wo 
jewódzkich i starościńskich odniosło 
się do województw z żądaniem na- 
tychreiastowego opracowania statutu 
organizacyjnego urzędów wojewódz- 
kich.  Odnośne projekty mają być 
przedłożone Min. do dnia 1. listopada 
br. tak, ażeby z dniem 1. stycznia mo 
giy być wprowadzone w życie, Pro- 


jekty miałyby ustalić szczegółowy po 
dzia! czynności, oraz określenie głów 
nych zasad urzędowania, a w szcze- 
gólności odpowiedzialności starostów, 
jego zastępcy i poszczególnych urzęd- 
ników. Min. spodziewa się, że w ten 
sposób stworzone zostaną podstawy 
dla racjonalnej organizacji pracy i u- 
sunięty będzie szereg zbędnych do- 
tychczas czynności. 


Cziczeriń nie godzi się 


na cdw. tinie Rakowskiego. 
ŻĄDANIE TO UWAŻA ZA WROGI AKT PRZECIW SOWJETOM. 


Moskwa, 6. października. (Tel. G 
Pò Radjostacja komunikuje: Prasa 
moskiewska zamieszcza interwiew z 
Cziczerinem, dotyczący sprawy amba 
sadora Rakowskiego. _Cziczerin 0- 
świadczył, że rząd sowjecki nie widzi 
żadnej podstawy do odwołania z Pary 
ża Rakowskiego, klórego energiczna i 
skuteczna działalność w kierunku do- 
prowadzenia do zbliżenia francusko- 
rosyjskiego posłużyła jedynie za pre- 
tekst do ataków i obelg ze strony pra- 
sy francuskiej, absolutnie niedopusz- 
czalnych w stosunku do ambasadora 
innego państwa. Żądanie odwołania 
Rakowskiego musi traktować opinia 


—>—u——>——_—_LNo+> aa ,)NN kn 


publiczna Sow ów nie inaczej, jak 
tylko, jako wrogi akt, mogący za so- 
bą pociągnąć bardzo ciężkie konsek- 
wencje w zakresie stosunków mię- 
dzy obu krajami. Kroki tego rodzaju 
mogą się stać tembardziej niebez- 
piecznymi, gdy są uczynione w na- 
prężonej atmosferze międzynarodo- 
wej, jak obecna, a zarazem na skutek 
gwałtownej i uporczywej kampanii 
prasy reakcyjnej na rzecz zerwania 
stosunków z Sowjetami. Nie ulega 
wątpliwości — zakończył Cziczerin — 
że bez tej kampanji za zerwaniem 
stosunków sprawa Rakowskiego wo- 
góle nie byłaby poruszaną. 
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| ZWOLENNICY STALINA DOMAS- 


GAJĄ SIĘ ROZSTRZELANIA 
TROCKIEGO. 1 

Moskwa, 6 paźdz. (Tel. G. P.) W 
całej Rosji sow. odbywają się obec- 
nie z rozkazu biura politycznego 
sow. parlji komunistycznej zebra- 
nia, na których zapadają uchwały 
potępiające ostro opozycję Trockie- 
go. W wielu miejscowościach wie- 
cownicy domagają się nawet roz- 
strzelania wszystkich wykluczo- 
nych opozycjonistów. 


CHAMBERLAIN WRACA DO 
LONDYNU. 3) 

Londyn, 6 października. (Tel. G. P.) 
Chamberlain zakończył wczoraj swą 
podróż wypoczynkową po Morzu śród- 
ziemnem i wyjeżdża dzisiaj przez 
Marsylję i Paryż do Londynu, Należy 
przypuszczać, że minister skorzysta 
ze swej bytności w Paryżu, by ode 
wiedzić Brianda, 
i 

LOSY PEKINU WAŻĄ SIĘ? 

Moskwa, 6. października. (Tel. &. P.) 
Jak donoszą z Tientsinu, pogłoski o xa- 
pitulacji Kałganu, zdobytego przez waj- 
ska generała Jen Si Szana wywołały tam 
panikę, przyczem jest wvrazane przy- 
puszczenie, że upadek Pekinu jest tyłko 
kwestją czasu. 

Tokio, 6. października. 


(Tel. G. P.) 
Sytuację wojskową w Chinach Lważają 
tu za bardzo poważna, jednakże mini. 
sterstwo spraw zagr. nie sądzi, ahy Pe- 
kinowi zagrażało bezpośrednie niebezpie- 
czeństwo. 

r. 


FORD FINANSOWAŁ AKCJĘ HITLERA 
| 
| 


W NIEMCZECH? 

Berlin, 6. października. (Tel. G. P.) 
Rozpoczęły się w Monachium cbrady ko- 
misji sejmu bawarskiezo prowadzącej 
śledztwe w sprawil: zamachu słanu w r 
1923. Przywódca zamachu stanu Hitler 
finansowany był w swej akcji zasnacho- 
wej przez szereg wybitnych p utaci świa- 
ta przemysłowego Ni umiec. Poseł socjali- 
styczny Hegner oświsdczył, *ż znalazł 
w aktach dowody, iż cala akcja Hitlera 
otrzymywała znaczne fundusze z zagrani 
cy w dolarach i frankach szwajcarskich. 
M. in. miały się znajdować mat.riały u- 
poważniające do przypuszczenia, że do 
finansowania akeji Hilera miał się przy- 
czynić Ford. 


TRAGICZNY WYPADEK W ZARŁADZIE 
CHEMICZNYM. 

Berlin, 6. października. (Tel. 4%. 
mieście Ofenbach, w Badenji, w 
dach chemicznych, należących do karte- 
lu przemysłu farbiarskiego zdarzył się 
tragiczny wypadek przy rozimonlowywa- 
niu granatów wypełnionych gazem trn= 
jącym. Mianowicie gaz fosgen, wydziela- 
jacy się z jednego nieszczelnego granatu 
dostał się do pracowni chemicznej na 
pierwszem piętrze i zatcuł vracujących 
tam chemików. Jedna osoba wskutek te- 
go zatrucia zmarła w ciągu nocy, druga 
walczy ze śmierci. 


P) W 
zakła- 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


GABRYEL -STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 8. października 1927. 
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Jak pech, to pech! 


NIEMIŁA PRZYGODA POCZCIWEGO KUPCA. — PRZYKRE SKUTKI ROZKOSZNEJ UKŁEMKI. — 


„RATUNKU, WARJAT!* — 


Paryż, w październiku. 

(H) W wagonie pociągu, kursu- 
jacego na linji Triest-Canneg sie- 
dział kupiec Jerzy Lefebre, starszy, 
dobroduszny jegomość. Ale teraz 
nie było widać tej dobroduszności. 
Kupiec w najwyższem zdenerwo- 
waniu spoglądał co chwilę na zega- 
rek, a słów, których użył wobec są- 
siadów, omawiając działalność dy- 
rekcji kolejowych, stanowczo nie 
możnaby uważać za błogosławień- 
stwa. 

Cóż to wytrącało z równowagi 
sympatycznego poczciwca? 

Olo pociąg szedł z wielkiem o- 
późnieniem tak, iż Lefebre słusznie 
się obawiał, iż nie otrzyma natych- 
miastowego połączenia. 

„I rzeczywiście obawy kupca 
sprawdziły się. Musiał tedy pan Le- 
febre zaczekać ma jakiejś pomniej- 
szej stacji. 

Bvł to dzień bardzo piękny i cie- 
pły. Tuż obok budynku stacyjnego 
ciągnęła się 

wonna, miękka taka. 
„Do najbliższego pociągu było jesz- 
cze trzy godziny. Kupiec położył się 
tedy ma puszystej trawie i zasnął 
smacznie. 

Nagle zerwał się na równe mogi, 
obudzony jakiemś niezwykłem a 
bardzo niemiłem wrażeniem. Z prze 
rażeniem stwierdził, że całe jego u- 
branie roiło się wprost od calej ar- 
mji dokuczliwych 

mrówek. 
Równocześnie zauważył kupiec, że 
właśnie pociąg znajduje się już na 
stacji. Rezygnując narazie z walki z 
małymi nieprzyjaciółmi, skoczył na 
peron i zajął miejsce w próżnym 
wagonie. 

Teraz mógł pomyśleć o pozbyciu 
się niepożądanych gości. Szybko się 
rozebrał i począł odzież oczyszczać 
z mrówek.  Wychyliwszy surdut 
przez okno, otrząsnął go gruntow- 
mie z mrówek. Nie było to zbyt la- 
twe, gdyż dął gwałtowny 

pęd powietrza. 
Tej samej operacji poddał Lefebre 
kamizelkę. Ale kiedy 'przyszła kolej 
ma pozostałą część garderoby — sta- 
lo się nieszczęście. Genna i nieodzo- 
wna część ubrania wymknęła się z 
rąk właściciela i niby 

ptak niezwykły 
'pofrunęła gdzieś daleko. 

Go tu robić? Kupiec na ię po- 
dróż. przedsięwziętą w pilnym inte- 
resic, nie zaopatrzył się w drugie u- 
branie. Gdyby przynajmniej nikt 
mie wszedł do wagonu! Kupiec roz- 
postarł na wszelki wypadek na ko- 
lanach obszerny arkusz gazety. 

Na najbliższej stacji otwierają 
się drzwi przedziału i wchodzi ja- 
kaś pani. Ujrzawszy zdekompleto- 


X ESAR AEEA 
Rażony piorunem padł 
na miejscu trupem. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Żółkiew, 6. października. 

Onegdaj wyjechał z lowarzyszanii 
podcząs burzy Luć Nehożuk, lat 27 
z Mostów Wielkich. wioząc nawóz. 
W pewrej chwili został rażony piorn- 
nem. Wezwany na miejsce wypadku 
dr. Türk z Mostów Wielkich, stwier- 
dził jnż tylko śmierć 


(Do ryciny na stronie 1-szej). 

wamy strój kupca, wrzasnęła prze- 

rażłiwie: „Pomocy, warjat, pomo- 

cy!“ i pociągnęła linę ratunkowa. 
Pociąg stanął. Wóz zamknięto z 

obu stron i uwiadomiono o wypad- 

ku żandarmerję. Biedny kupiec da- 

remnie tłumaczył się i zaklinał na 


Haczmar został telegraficznie 


WSZYSTKO KOŃCZY SIĘ POMYŚLNIE. 


wszystkie świętości, że jest najzu- 
pełniej zdrók na ciele i umyśle. 

Dopiero. później wyświetliła się 
cała afera i w pożyczonej części gar 
deroby mógł pechowaty pasażer ru- 
szyć w dalszą, tak spóźnioną po- 
dróż. 


; E OPAC SEROWA 


ZGRPOSZONY 


NA GOŚCINNE WYSTĘPY DO WARSZAWY. 


Lwów, 7. października. 

(1) Znany  zaszczytnie śpiewak 
operowy, Kazimierz Kaczma:, został 
— jak nas informują — telegraficznie 
zaproszony przez Dyrekcję Opery 


warszawskiej na gościnne występy. 

Kaczmar udał się w związku z tem 
zaproszeniem do Warszawy i już w 
sobotę 8. bm. kreować będzie popiso- 
wą swą rolę w „Fauście'”, 


j q n LJ 
Kłopoty naiwnego kolejarza 
WYZYSKAŁ NIEBIESKI PTASZEK, WYŁUDZAJĄC OD NIEGO 200 ZŁ, 

ZA DOSTARCZENIE ŚWIADECTWA WYZWOLIN. 


Lwów, 7. października. 


Poruczyński, pomocnik 
zajęly w wasztatach kole 


(>) dż 
ślusarski, 
jowych, nie posiadał świadectwa wy- 
zwolin, które było mu potrzebne do 
uzyskania etatowego stanowiska i wyż 
szego stopnia służbowego. Z tego po- 
wodu był bardzo zmartwiony i na 
rozmaite sposoby starał się dokument 
taki uzyskać. Spotkawszy onegdaj w 
restauracji przy ul. Gródeckiej niec- 
jakiego Stanistawa Kwiecińskiego, za- 


33, osobnika bez określonego zającia, 
przy bombce piwa zwierzył mu się 
ze swych kłopotów. 
Kwieciiski natychmiast uspokoił stro- 
skanego oświadczeniem, że w ciągu 
kilku dni wystara mu się o auten- 
tyczne świadectwo, a za iatygę za- 

żądał 200 zł. 


Poruczyński uradowany wręczył 


natychmiast swemu „zbawcy 100 zl., 
resztę miał dostarczyć po doręczeniu 
mu świadectwa. W kilka dni potem 


Kwieciński istotnie dostarczył mu 
potrzebnego świailectwa, które sam 
słałszuwał i otrzymał 
resztę należytości. 
Przedwczoraj Poruczyński świa- 
dectwo to przedstawił zarządowi 


warsztatów kolejowych z załączeniem 
podania o awans, Tymczasem w za- 
rządzie warsztatów stwierdzono, że 
świadectwo jest sfałszowane i odstą- 
piono go VII korisarjatowi P. P. do 
urzędowania. Przeprowadzone docho- 
dzenia wykazały faktycznie, że świa- 
dectwo zostało przez Kwiecińskiego 
slałszowane, Aresztowany Kwieciński 
Przyznał się do zbrodni fałszerstwa 
i został odstawiony do więzienia kar- 
nego przy ul. Batorego. 


Awantury w cyrku: Buscha. 


PIĘKNA AUTORKA I ARTYSTKA CHORA ZE ZMARTWIENIA. 


— NIK- 


GZEMNA ZEMSTA ODPALONEGO EONKURENTA. 


Berlin, w październiku. 

(IL) W znanym berlińskim cyrku 
Buscha wystawiają obecnie sensacyj- 
ną rewję, ułożoną prze Paulę Busch, 
która sama w niej gra rolę tytnłową. 
Podczas premjery przedstawienie zo- 
stało zakłócone 

krzykami i gwizdami. 

Również dalsze przedstawienia miały 


przehieg bardzo niespokojny. Slwier- 
dzono, iż te wyrazy niezadowolenia 
kierowałysię ku pannie Busch. 


Wydało się to zarządowi cyrku tem 
dziwniejsze, iż panna Paula, córka dy 
rektora, osóbka młóda, niezwykle 
piękna i utalentowana jest 
ulubienicą publiczności berlińskiej, 
a jej występy cieszyły się zawsze 
wielkiem powodzeniem. 
Zdenerwowana artystka i autorka 


| 
mieszkałego przy ul. Świętokrzyskiej 
| 


I NIŻ foni 


| 


tak się przejęła wrogiem przyjęciem 
rewji, że ciężko się rozchorowała. 

! Po kilku dniach dopiero zdołała 
ustalić, iż inicjatorem tych awantur 
jest niejaki 

Franciszek Gebiihr, 
45-letni przemysłowiec. Starszy ten 
pan zakochał się w prześlicznej dziew 
czynie i oświadczył się o jej rękę. A 
gdy Paula odprawiła go z kwilkiem, 
odpalony konkurent zapłonął 


żądzą zemsty 

i najął kilkunastu młodzieniaszków, 
którzy ostentacyjnie mącili każdy wy- 
stęp artystki. Jeden z lych wyrost- 
ków, nękany wyrzułami sumienia, 
zgłosił się do dyreklora Buscha i opo- 
wiedział mu wszystko. Mściwy prze- 
mysłówiec został, natychmiast are- 
sziowany. 


EE EEE E A 


pa dmo naiz, 


STRASZNE DZIEJE OSTATNICH TYGODNI ŻYCIA RODZINY CARSKIEJ ZA- 


WARTE W LISTACH 24 MOBDOWANEJ 


Paryż, w [aślziernik u. 
(a) W archiwum rodziny Romane- 
wów, które znajduje się obecnie w Pary- 
| żu, złożone przed kilku dniami niezna- 


GAROWEJ. 

ne dotąd ostatnie sty carowej do kuzy- 
nów. Listy te pisane na krótko przed 
śmiercią w języku rosyjskim i angiel- 
skim, dają wyraz mastro;cm i uczuciom, 


Raglany | 
Jesienne 
od zł. 160.-- 
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które panowały w rodzinie cesarskiej, 
niedomyślającej się nawet, jak struszny 
ją czeka koniec. 

Rodzinę carską pozbawiono nietylko 
wolności, ale i najpierwotniejszych wy- 
gód. 

W mieszkaniu było zimno z braku 
opału, piece dymiły, a woda marzła w 
naczyniach. Zarówno cesarz jak i iego 
żona i dzieci nie mieli ciepłych abran i 
dostatecznego zapasu bielizny. 

W liście z 1. grudnia 1917 roku żali 
się cesarzowa, że dzieciom musi robić 
pończochy, „bo stare się już rozleciały*, 
„córki nie mają hoszul', a garderoba 
ojca (Mikołaja II.) tatana jest na wszyst- 
kie strony. 

Z tego ciągłego cterowania i łatania 
rozbolały cesarzową oczy. Musiała za- 
niechać na pewien czas udzielania lekcyż 
swym dzieciom i czytania. Pod data 10. 
grudnia 1917 pisze zrozpaczona impera- 
torowa: 

— Wszystko, ro było dobre już się 
skończyło, pozostały tylko lzy f- wspo- 
mnienia. 

Nie opuszcza ją Jednak wiara, że 
zmieni się los, gdyż choroba, jaka ogar- 
nęła naród rosyjski minie i wróci znów 
równowaga dusz. 
| Smutno minął rodzinie carskiej dzień 
Nowego Roku 1913. 

Z powodu zimna i złego jadła rozcho- 
rowały się dzieci. 

„Komisarz, któremu powierzono nad 
nami opiekę, jest strasznym  człnwie: 
kiem. Nie zna litości. Znacznie więcej 
serca znajdujemy n prostych Szeregow- 
ców, którzy nas pilnaia. Dziwna rzecz, 
jak naród rosyjski skłonny jest do złego 
i z jaką łatwością rabuje i morduje." 

Kuzynka, do której pisywane były li- 
sly, pochwaliła się przed carowa, Że za- 
warła znajomość ze sławnym pisarzem 
Maksymiem Gorkint, autorem „Na dnie“. 

i Wiadomość ta wyprowadziła 7 rów- 
nowagi Aleksandrą Teodorównę. 

Wysłała więc Inia 22. stycznia 1018 
r. list następującaj tresci. 

— Zdumiałam się wiadomością iż po- 
znałaś Maksyma Gorkiego. Straszny ten 

| człowiek, niemoralny w najwyższym slo- 
pniu, napisał wielce wstrętnych książek! 
Podczas swego pobvtu we Włoszech 
zwalczał naszego pape i Rosję, Miej się 
na ostrożności! 

Wreszcie w otoczeniu rodziny cesar- 
skiej poczęły krążyż głuche wieści, iż 
grozi jej niebezpieczeństw» Cesarzowa 
uspakaja męża i dzieci, a wyrazem jej 
nastrojów jest list wysłany w lutym. 

— Nie ohawiaj się niczego. nic nam 
nie grozi, jesteśmy przecież bhiskimi ku- 
zynami króla angielskiego. a bolszewicy 
mają respekt przed Anglją. Wiara w ku- 
zynosiwo — zawiodła. 

Listy carowej wysyłane bvły za po- 
średniectwem jednego z żoinierzy, który 
litował się nad losem „biednych ludzi”, 
| dostarczał im cichaczem żywność i prze- 
| mycał pocztę. 


Nr. 8285 5 


Wie znaleźli go włamy- 
wacze w sklepie, 


więc złożyli wizytę w domu... 
Lwów, 7. października. 


(—) P. Izrael Rotenstranch, właści- 
cie} sklepu z manufakturą i skórą 
rozpoczął ortegdaj rekonstrukcję swego 
sklepu, a ponieważ obawiał się, że 
może w tym czasie zostać okradziony, 
zabrał na okres świąteczny cały swój 
towar ze sklepa i ulokował go w pry- 
watnem mieszkaniu przy ul. Pod Dę- 
hem 22. Ale i tutaj dobrali się uh. 
nocy włamywacze i cały znajdujący 
się tam towar, wartości 15 tys. zł. 
zabrali i znikli bez śladu. 

Wczoraj rano Rotenstrauch spo- 
strzegł, że został okradziony i zawia- 
domił policję, klóra wszczęła docito» 
dzenia, 

—— 


Przytomność artystki nie 
topuściła do paniki w teatrze 


Wrocław, w październiku. 

(a) Władze miejskie Wrocławia 
nakazały zamknąć teatr tamtejszy, 
ponieważ w tych dniach oderwała 
się podczas przedstawienia część 
sliuków stropu i rumęła na salę, za- 
pełnioną przez publiczność. 

Na szczęście, oderwała się część 

stnopu tuż pod sceną i rumowisko 
legło pomiędzy sceną a krzesłami, a 
częściowo też na scenie, przy samcj 
rampie, okrywając tylko widzów z 
pierwszych rzędów krzesel pyłem 
wapiennym i kurzem. 
Nie mniej wobec huku i dumanów 
pyłu, wśród publiczności powstał 
popłoch i widzowie, zerwawszy się 
z krzeseł ruszyłi ławą ku wyjściom. 
Sytuację jednak uratowała przylom 
ność umysłu jednej z artystek, pani 
Habel-Reimers, grającej rolę malki 
w sztuce Geraldy'ego_..Jej mąż”. 

Przyszła wlaśnie kolej na scenę, 
w której matka i córka, siedząc na 
kanapie, prowadzą rozmowę pouf 
ną. Maika opowiada córce o zlej 
wiadomości, która otrzymała tego 
ranka i mówi: 

Miałam wrażenie, że cegła 
spadła mi na głowę! 

I trzeba trafu, że w tej samej 
chwili zdarzyła się katastrofa. Ale 
choć, jak wspomnieliśmy, kawałki 
oderwanego stiuku padły też na sce 
nę, artystki nie ruszyły się z miej- 
sca, a pani Habel-Reimers, wskazu- 
jąc na rumowisko, choć ręka drżała 
jej ze wzruszenia, zawołała drwią- 
co do swej pantnerki: 

— Widzisz, oto jest ta cegła! 

W teatrze rozległy się oklaski 
frenetyczne, publiczność powróciła 
na swe miejca i przedsławienia 
szczęśliwie dokończono 


Śmierć słynnego filozofa 


Haga, w październiku. 
(a) Z Amsterdamu donoszą o śmier- 
ci, w 67-ym roku życia, słynnego fi- 
zjołoga i lekarza, prof. Kinthovena. 
Zmarły uczony zasłużył się szczegól- 
nie przez badania swe nad biciem 
serca. 

Dla lepszego przeprowadzenia tych 
badań, prof. Einthoven wynalazł w 
r. 1918 galwanometr strunowy i otrzy- 
mał za ten przyrząd, będący owocem 
pracy długoletniejj w 1924 r. nagrodę 
im. Noble'a z działu fizjologii i medy- 
cyny. Był też współpracownikiem licz 
nych wydawnictw naukowych, 
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Ponadio wygrane po zł: 


ae Adlosi 3] ieró iosu 


Ceny losów: zł | aiw | p4 


ZAGADKA ROZWIĄZANA! 


Każdy może osiągnąć „ZŁOTE RUNO* i bogactwo, kto zakupi szczęśliwy 


LOS I. klasy 


„RUNO* Rawicz i Ska lwów, Akademicka 3. 


Główna wygrana 650.000 złotych 


406.000, 250.000, 
50.009, 60.000, 30.000. 25.020, 15.000, 10.000, 5.006 j t. d. 


Wygrane nowiększono z 16 miljonów na 20 miljonów. 
Co Co drugi k los musi wygrać. 


. Clągnienie: już 10. i ż 10. i ff. n. n. m. 


Na zamówienie wysyłamy losy wraz z blankietem P. K. O. woinym od porta, 
celem wpłacenia należytości. — Poiecamy zamawiać natychmiast. 


W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście. 


16 Państwowej Loterii 
KIASOWEJ w kantorze: 


100.000, 75.000. 60.000 


| c ki 
| JAVA 20— 


Cały los 
|| PAD] 40— 


KARTA ZAMÓWIEŃ Po, 
„RUNO Rawicz i Ska — LWÓW. Akademicka 3. 


Niniejszem zamawiam: 


Imię i nazwisko 


Dokładpy adres 


Złodzieje lasowi postrzelili 


komendanta posterunku w Butynach. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Żółkiew, 6. października. 

Dnia 4. bm. w nocy około godz. 12 
komendant posterunku przed. Teretula 
z Butyn w czasie swego posterunku 
nocnego natknął się na szejkę zna- 
nych złodzieji lasewych. Gdy wezwał 
ich do zatrzymania się celem ewen- 
tualnego wylegilymowania, w odpo- 
wiedzi na to padły strzały, z których 
jeden trałii przod. Teratntę w czoło 
ponad prawem okiem. Kula przeszła 


losów połówek po zł. 20—, 

po zł. 10—, Należytość złotych 

maniu losów blankietem P. K. O. przez firmę razem z lo- 
sami przesianymi. 


........ .. 0. 0 Bo a. o. aa. 


............ e. 0 0 0 A A M e A 


losów całych po zł. 40'—, 
losów ćwiartek 
. uiszczę po otrzy- 


pod skórą, wychodząc w pobliżu ko 
ści potylicznej, nie uszkadzając czasz- 
ki. Po założeniu opatrunku zoslał Te- 
retula przewieziony do Mostów Wiel- 
kich i pozostaje tam w leczenin. 

Na miejsce czynu wyjechał komen- 
dant powialowy P. P, kom. Sędzimir, 
który wraz z posterunkowymi prze- 
prowadził osobiście śledztwo. Kilka 
osób aresztowano i  odstlawiono do 
arcszłów sądu okręgowego we Lwowie. 


EJ. 


Śmiałe kradzież na poczcję seimi 


ZNIKŁA TECZKA ZAWIERAJĄCA 8 TYSIĘCY ZŁ. 
(Telefonem od uuszego korespondenta.) 


Warszawa. 6. października, (ps.) 
Dzisiaj o godzinie 8 wieczorem popel- 
nionz zosiała na poczcie sejmowej 
śmiała kradzież. Mianowicie sekrelarka 
klubu Ch. D. zjawiła się w oddziale 


pieniężnym, ażeby wysłać na poczlę 
kwotę 8 tys. zl., przeznaczoną dla po- 
słów Gh. D., zamieszkałych na pro- 


wincji, Pieniądze te pochodziły z nie- 
pobranych dotąd  dyjet poselskich. 
Nagie sekretarka NS ZUH że za- 


pomniała w klubie wykazu - ASPA 
dla których te pieniądze byly prze- 
znmaczone, wobec czego zosławiła pie- 
niądze w leczce na obok znajdującym 
się stoliku i udala się do klubu. Gdy 
no chwili wróciła, teczki ani pieniędzy 
inż nie było. Zawiadomione natych- 
miast władze policyjme przeprowadzą 
dochodzenia celem ujawnienia spraw- 
ców kradzieży 


Pożycz mi pan 14 zł! 


PRZYGODA SZOFERA LWOWSKIEGO, KTÓRY NIE TYLKO WOZIŁ ZA 
DARMO OSZUKANCZEGO PASAŻERA, ALE JESZCZE MU ZAPŁACIŁ KO- 
LACJĘ. 


Lwów, 7. października. 

(©) Wiclee niemiłą przygodę miał 
przed kilku dniami szofer Józci Kle- 
packi, zajęty u właściciela  dorożki 
Arkadjusza Łmukaczera. Olo gdy stal 
na kordonie na Dworcu Głównym, 
przystąpił do niego jakiś iegomość w 
wieku około 40 lat i kazał się zawieźć 
do miasła. Najpierw .pasażer polecił 
szoferowi jechać ul. Żólkiewską, na- 
stępnie Łozińskiego, a z kolci na ul. 


Batorego, gdzie wysiadł i wstąpił do 
restauracji Żółcińskiego. Tam zabawił 
dosyć długo, a kiedy wreszcie wy- 
szedł zwrócił się do szofera z prośbą 
o pożyczenie mu kwoty 14 zł. 
na 'zapłacenie cechy, gdyż — jak 
stwierdził — niema przy sobie drob- 
nych. Szofer nie przeczuwając, że ma 
do czynienia z oszustem, uczynił za- 
dość jego prośbie, poczem pasażer len 
przedstawiwszy mu się jako dzierżaw 
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ca miyna w Melnej pow. Bóbrka, po- 
lecił mu się tam zawieźć. 

Późno w nocy dorożka  zajechała 
pod młyn w Melnci. Na żądanie 
uiszczenia wynagrodzenia pasażer po 
czął się awantnrować i udawać pija- 
nego. Na krzyki te przybył jego kole- 
ga, Tadeusz Bernacki, który oświad- 
czył szolcerowi, że przywieziony przez 
niego pasażer nazywa się Michał Gra 
biński i jest monterem zajęlym w mły 
nie, a wkońcu widząc, że Grabiński 
nie chce uiścić należytości, dał szo: 
ferowi pokwitowanie na i00 zł. twier- 
dząc, że w najbliższym czasie obaj 

rachunek ten uregu!uią. 
Klepacki nie mając innego wyjścia, 
zabrał pokwitowanie i ruszył do Lwo- 
wa, zawiadamiając o swej przygodz e 
właściciela dorożki, Ten uczynił do- 
niesienie do policji, która stwierdziła, 
że Grabiński jest osobnikiem podej- 
rzapej konduiły, a szofer nie jest jego 
pierwszą oliarą. Przed kilku bowiem 
miesiącami przedstawiwszy się jako 
właściciel lego młyna, sprowadził 
łam także pewnego inżyniera ze Lwo- 
wa, obiecując mn dać zajęcie 

Przesłuchany Grabiński 

przyznał się do osznstwa 
i zobowiązał się rachunek ten urefu- 
lować. Bez względu na to policja u- 
czyniła przeciwko niemu doniesienie 
karne do prokurałorji. i 
0— 


Z za worka wyłonił się 
Wąsik... 
Lwów, 7. października. 

(X) Dnia 17. września br zauwa- 
żył post. Nowosiadły (nr. 449), że ja- 
kiś osobnik skradł Julji Pudło (zam. 
Kleparów 49) worek z nieznaną za- 
wartością. Posterunkowy przytrzymał 
kratlnącego, który wpadł w istny szał 
i począł post. Nowosiacłego bić po 
twarzy i znieważać słownie. Przybyli 
na pomoc dwaj inni posterunkowi u- 
bezwładniłi zuchwałego  rzezimieszka 
i sprowadzili do komisarjatu policyj- 
nego, gdzie powtórzyła się ta sama 
scena. Z trudem karetką aresztancką 
przewieziono  rozsiendzonego wroga 
policji i cudzej własności do aresztów 
przy ul. Batorego. 

Wczoraj osobnik len, z zawodu po- 
mocnik murarski, kilkakrotnie już ka- 
rany dózei Wąsik, skazany zostal 
przez sędziego jednostkowego za zbro- 
dnię gwałtu publicznego na 7 miesię- 
cy więzienia, 


SEEE TH RTR LIT 
Każdy powinien zostać 
czionkiem L. 0. P. P. 


str. 


„Faust“, — opera XK, Gounoda, z zmie- 
ntoną obsadą kiisu ról. 
Lwów, 7. października. 

Bogini Fortuna nie sprzyja prze- 
ważnej części przedstawień, inauguru- 
jących bieżący sezon operowy, a o 
powodach tych niedociągniętych suk- 
cesów artystycznych, nieuniknionych 
po teatralnej „wojnie domowej“, która 
nawiedza nasze miasto corocznie w 
okresie wakacyjnym, możnaby napisać 
specjalny feljeton, pełny refleksył jak 
najsmutniejszych. 

Do wieczorów operowych, wiele 
pozostawiających do życzenia i pod 
względem całości wykonania i też na 
punkcie niektórych kreacyj, należało 
również ostatnie przedstawienie „Fau- 
sta“ we wtorek 4. bm. Przebieg tej 
rażąco chwiejnej produkcji zdradzał 
niedostateczne przygotowanie, zwła- 
szcza nieodzowne, gdy zmiana obsady 
nastręcza już większe, niż zazwyczaj 
trudności. Zespół orkiestralny spra- 
wiał słuchaczom najrozmaitsze niemi- 
łe niespodzianki: końcowe akordy w 
poszczególnych „numerach* wpadały 
nieraz za późno, jeszcze częściej za 
wcześnie, jednem słowem jak przypa- 
dek  zrządził, byle nie „a tempo“. 
Chaos na tle anarchji pod względem 
uzgodnienia orkiestry z działalnością 
zespołu wokalnego wywołał więc su- 
mę wrażeń dość dotkliwych.  Pogod- 
niejsze i dodatnie częstokroć momenty 
zawdzięczało tylko onegdajsze audy- 
torjum znanej już kreacji p. M. Perko- 
„wicza (doktor Faust) i wokalnym 
świadczeniom p. I. Cywińskiej (Mal- 
gorzata), która — doskonale usposo- 
biona głosowo — przedstawiła się pu- 
bliczności tym razem o wiele korzyst- 
niej niż jako wykonawczyni  partji 
Toski w ubiegłym tygodniu. Brzmienie 
jej sopranu było piękniejsze i wydat- 
niejsze, a interpretacja modlitwy pod- 
czas sceny kościelnej — moment od- 
znaczający się pewną siłą dramatycz- 
ną — nie przeszła bez głębszego wra- 
żenia na słuchaczach. Całość kreacji 
p. Cywińskiej artystyczna — zespo- 
lenie doskonałej kantyleny z umiejęt- 
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Zakłady 
fabryczne 


(NIEBIESKI PUNKT) 


Precyzyjnie regulowane nastawianie tych słuchawek umo- 
żliwia odbiór najsłabszych radjosygnałów. 


„POINT BLEU“ 


są pomimo umiarkowanej ceny tak precyzyjnie wyko- 
nane, że wszyscy miłośnicy radja cenią je nadzwyczajnie. 


IDEAL RABJO, Kraków, 


Składnica Lwów, Kołłątaja 6. bai. 


Katalogi i cenniki wysyłamy scĘ usg 


— Słuchawki 


PRIMUS 


Rynek gł. 
(Sienna 2). 


Z życia prowincji. 


Kronika podhajecka. 


(Od naszego korespondenta.) 


Podhajce, w październiku. 

Tydzień Obrony Przeciwgazowej. Sta- 
raniem p. starosty Olszewskiego odbyło 
się w piątek dnia 30 września posiedzenie 
w starostwie, na którem uchwalono zorga- 
nizować Tydzień Obrony Przeciwgazowej. 
Program tygodnia: W niedzielę 9 bm. 
zbiórka uliczna, w południe odczyt p. Ba- 
dowskiego. naucz. tut gimn. w sali Soko- 
ła pt. „Wojną chemiczna“. 15 bm. zabawa 
taneczna na rzecz Tygodnia. Postanowiono 
zwrócić się z prośbą do p. pułk. Matyski 
o wypożyczenie przeźroczy, 


| 


Koło TNSW. urządza od i listopada br. 
kurs handlowy dla młodzieży i dorosłych 
Zgłoszenia kandydatów i kandydatek przy: 
muje i informacji udziela Dyrekcja Gim- 
nazjum tut. od 12—1, codziennie do 15 bm. 

Związek Strzelecki. Tutejszy Oddział 
„Związku Strzeleckiego”, pozostający pod 
komendą ob. Badowskiego Kazimierza, brał 
udział w manewrach Brygady Strzeleckiej 
pod Złoczowem. Kompanja powróciła w 
poniedziałek o godz. 10, witana „przez licz- 
nie zebraną publiczność, 


Kronika kołomyjska. 


(Od naszego korespondenta). 


Kołomyja, w październiku. 


Nowe pismo w Kołomyji. W Kołomyji 
zaczął wychodzić tygodnik polskich ugru- 
powań demokratycznych na Poxuciu p. t 
„Zjednoczenie. Nowe pismo stoi na grun- 
cie ideologji marsz. Piłsudskiego. 

Odznaczenie. Komisarz policji śledczej 
p. Jan Placzek otrzymał srebrny krzyż za- 


sługi za pracę na polu bezpieczeństwa pu- , 


blicznego. W szczególności przyczynił Się 
odznaczony do wykrycia i zlikwidowania 
bandy dywersyjno-terorystycznej w rok" 
1924, która była postrachem tut. okolic. 

Na roboty miejskie, jak naprawa chs- 
dników. remont szkół i koszar t. zw. żćł- 
tych uchwalił Magistrat kwotę 15.000 zł. 

Na powodzian odbędzie się w sobotę, 
8 bm, staraniem Stow. kupców polskich w 
Kołomyji koncert przy współudziale wy- 
bitnvch sił artystycznych. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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Usiłowane otrucie. Niewesolo musiało 
być wescłej córce Koryntu, nazwiskiem 
Marja Gawiuk, skoro w chwili odszupaso- 
wania jej przez policję do miejsca przyna- 
leżności zażyła dwie pastylki sublimatu. 
Desperatkę oddano do szpitala, życiu jej 
nie zagraża, niebezpieczeństwo. 

Narad rabunkowy. Na dom ubogiej 
wdówy, Sudakowej, matki kilkorga dzieci, 
zamieszkałej przy ul. Młyńskiej, napadlo 
onegdaj w nocy dwóch drabów w chęci żra- 
bowania pieniędzy, uzyskanych przez po- 
mienioną ze sprzedaży krowy. Rabusiów 
spłoszył krzys napadniętych, toteż zbie- 
gli, nic nie wskórawszy. 

Kradzieże drobin w Kołomyji nie usła- 
ja. Zwłaszcza na przedmieściu kuckiem 
niema prawie domu, gdzieby nie skradzio- 
no kur, gęsi lub kaczek. Za złodziejami 
śledzi bezowocnie policja. 


uznanie bez zastrzeżeń, gdyby wyko- 
nanie „arji z klejnotami* dostroiło się 
do również wysokiego poziomu. Usiło- 
wania artystki udaremnia lu brak po- 
pisowej koloratury i opanowania trylu. 

Partję Mefista odśpiewał z rozmai- 
tem powodzeniem p. H. Zathey. Wy- 
jątkowo piękny, o potężnym volumi- 


nie głos utalentowanego METS 


| 
| 


śpiewaka nie dorósł — co 
widocznem podczas I. aktu — jako 
świetny, lecz  niewyszkolony małe- 
rjał — do wysokości jednego z naj- 
trudniejszych zadań, do interpretacji 
tej popisowei partji. Krytyce również 
podlega gra sceniczna pełna jaskra- 
wych efektów i świadcząca o pewnej 
rutynie, a nie zawsze psychologicznie 


już było 


| 
| 
| 
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TRERGHGÓRT PrAGZGZE 
i KURRI - - - - - - 


iędyne co da kroiu i Jakości 
DLA PAŃ i PANÓW 


RAGLANY, KURTKI LODENOWĘ 
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, BIE- 
LIZNĘ, KRAWATY, OBUWIE, 
m: RĘKAWICZKI 2; 


po cenach niskich poleca 


AMERICAN HOUSE 
twów, Kopernika 5. Tel. 64-78. 
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uzasadniona, Resztę uwag  dołyczo- 
cych głosu i kwalifikacyj scenicznyc! 
p. Zatheya podam po nastepnych wv- 
stępach tego artysty. 

W zastępstwie p. K. Krugłowsk 
go objął partję Walentyna w ostatni. ; 
chwili p. I. Kurzbart, Pamięciowe opi- 
nowanie roli wykazywało pewne lu: 
mimo to wywiązał się p. Kurzbart 
o ile to możliwe w tak niedogodny: ul 
warunkach — dość sumiennie z p 
wierzonego mu zadania. W podoby 
sposób ratował również sytuację p. L. 
jeleński, objąwszy partię Wagner. 
przeznaczoną pierwotnie p. Kurzbari 


wi. Liczne więc były niespodzianki 
wymownie świadczące, że nasz „ap'- 
rat“ operowy tym razem nie mési 


funkcjonować precyzyjnie i niezaw . 
dnie, jak chronometr... 

jesz słowo uznania dla pań I. 
Okońskiej (Sicbel; i F. Ostrowskiej 
(Marta Schwertlein). 

Udział publiczncści zadokument:- 
wał niedwuznacznie, że nowości op 
rowe, & już chociażby jakiekolwie: 
wznowienia, byłyby w obecnej chwi! 


bardziej niż kiedykolwiek, pożwiane. 

Fr. Nenhzuser, 
||— a "w m Ak | 
FABER EA 


NADESŁANE, 


1-.BEONSIAW Zaorski 


KOTA L 
Winueniego Pola 12 rog Zielonej, 


PEJLETON | „GAZETY POR.“ z 8. X. 1927. 


PETER SCHER. 


Przeznaczenie. 


Florjan stanął na progu sklepiku kolo- 
njalnego, który prowadzili rok rocznie pod- 
czas sezonu letniego jego krewni — i głę- 
boko nad czemś myślał. Naprzeciw, w je- 
dynym, większym pensjonacie tej miejsto- 
wości, spacerowali po ogrodzie dwaj mło- 
dzieńcy. 

— Do niedzieli daleko! — szepnął Flo- 
rjan. — Dzisiaj mogę się odważyć. 

/ Wszedł do domku, a po chwili zjawił 
się z błyszczącym szyldem, który umie: 
ścił na wystawie. 

„Salon fryzjerski Florjana“ 
ścił szyld wszechwobec. 


Wnet zjawiła się cała rodzina Florjana, 
aby uczestniczyć w uroczystości otwarcia 
zakładu. Florjan zaprosił też właściciela 
pensjonatu, który znów uczuł się w obo- 
wiązku wypowiedzenia  okolicznościowej 
mowy. Mowa byla ' wprawdzie bardzo 
krótka, gdyż świstawka okrętu wzywała 
go do przystani, (może przyjadą jacyś go- 
ście?), ale w każdym razie życzył zakła- 
dowi licznej klijenteli, a Florjanowi sutych 
zarobków. 

Właściciel pensjonatu poszedł, a rodzi- 
na udala się na śniadanie, Florjan spoży- 
wal kęs zą kęsem w milczeniu, w cicho- 
ści ducha prosząc Boga, aby nie spełniły 
się życzenia sąsiada. Zakład fryzjerski o- 


— obwie- 


tworzył tylko dla położenia kresu wymów- 
kom krewnych, u których znalazł przytu- 
łek po swych wędrówkach i przygodach. 
Nie chciał jeść chleba darmo — ale nie 
miał leż najmniejszej ochoty pracować. 
Dlatego wybrał ten zawód, tusząc, że ża- 
den klijent nie zaklóci jego spokoju. Nie- 
liczni goście pensjonatu golili się w środy 
i niedziele, a na te dnie przyjeżdżał z są- 
siedniego miasta uniwersalny  golibroda. 
W międzyczasie nikt na golenie nie pozwa- 
lał sobie, a gdyby jakiś zbłąkany marynarz 
lub chlopak piekarski zjawił się w »„Salo- 
nie“, toć przecież Florjan, gdy był kamer- 
dynerem, golil pięć lub sześć razy swego 
pana i udawało mu się to wcale nieźle, 

Temi nadziejami krzepiony, wziął na 
dlugoterminowe spłaty odpowiedni fotel, 
brzytwy, maszynki, pendzle i mydełka. 
Urządzenie to dodawało wykwintu kolo- 
njalnemu sklepikowi, a półki z wiktuala- 
mi słanowily piękne tło dla fotelu na śru- 
bie. 

Florjan nie miał jednakże zupełnego 
spokoju. Pogoda zbyt piękna mogła wy- 
wołać niespodziewaną potrzebę pozbycia 
się brody... A nuż dziś jeszcze... Nie, sta- 
nowczo obrał sobie zawód niebezpieczny! 


Dziwnemi drogami biegnie czasem 
przeznaczenie. 
Właściciel pensjonatu sprowadził z 


przystani uroczą, młodziutką letniczkę. — 


Dwaj młodzieńcy zobaczyli ją i Amor 
zdradziecki jedną strzałą dwa _ przeszył 
serca. Obaj z goryczą stwierdzili u siebie 


zarost godny Tarzana i konieczność eze- 
kania do niedzieli na przyjazd golibrody. 


>>> Do > RLL LŚ DO > 


Jeden spojrzał z wyrzutem na roześmiane 
słońce, a wzrok jego padł przytem na szyld 


nowy i błyszczący, o brzmieniu „Salon 
fryzjerski". Zabiło mu żywo serce, a nogi 
poniosły cichaczem do owego „Salonu“. 
Przeczucie pewnego zwycięstwa nad nie- 
ogolonym przyjacielem upajalo go, a obraz 
nowoprzybyłej ucieleśniał się w jego wy- 
obraźni. 

Ostatnie ogniwo drogi przeznaczenia— 
Florjan, stęknął boleśnie, gdy oderwał go 
od śniadania głos gościa, pierwszego (oby- 
był przeklęty!) gościa: 

— Winszuję otworzenia zakładu! A te- 
raz prędko! Golenie! Spieszę się! 

Na dygocących łydkach podbiegł Flo- 
rjan do mlodzieńca, przeżegnał się ukrad- 
kiem, rozrobił mydło w miseczce i zaczął 
mydlić zarośnięty podbródek. 

Cała rodzina obserwowała w drzwiach 
poczynania Florjana. Nabożne ich skupie- 
nie potęgowało podniecenie nieszczęsnej 
ofiary swego zawodu. 


Klijent uśmiechal się w przeczuciu 
szczęścia — a Flnrian wciąż jeszcze mv- 
dlil. 

— Spiesz się pan, na Boga! — ryknął 
wreszcie mlodzian, wypluwając nadmiar 
mydlin. 

Chwila stanowcza nadchodziła. Flo- 
rjan tracil panowanie nad sobą. Otworzył 
brzytwę, naostrzył ją, przystąpił do swej 
ofiary. 

— Najpierw 
krztusił. 

Sam nie wiedział, co to znaczy, ale zda- 


lekko  podgołę... — wy 


nie brzmiało fachowo i uspokoiło klijen» 
ta. 

Florjan dotknął namydlonej twarzy 
brzytwą na płask, zgarnął trochę mydlin 
— i odskoczył. 

— Upał mamy szalony! — zdją! marye 
narkę. 

— Szanowny dobrodziej jest piękne, 
postawy! — przystawił sobie stoleczek 1 
wdrapał się nań. 

— Chwileczkę, zaczniemy z tamtej stru 
ny! — przeniósł stoleczek i ponownie zu: 
czął ostrzyć brzytwę. 

— Panie, do licha, kończ pan! Mydła 
wysycha! — krzyknął rozwścieczony doń 
Juan. 

Dalsza zwłoka sławala się niemożliwa. 
Florjan wycelował, przymrużył oczy i na- 
cisnął ostrzem skórę podbródka. Ruszył — 
i trysnęła krew. 

— Człowieku! — ryknął klijent. 

Florjan bezradnie spojrzał na swoje ros 
ce, oblane krwią i na broczącą ranę. Wre- 
szcie cichutko wyszeptał glęboko przeko- 
nywującym tonem: 

—Ja radziłbym panu  dobrodziejowi 
zachować zarost. Panu tak do twarzy w 
brodzie! 

Gdy po godzinie mozolnej pracy mła- 
dzieniec opuścił , „Salon“ z twarzą pełną 
plastrów i dziwnie cieniowanych plam Za- 
rostu i ze złamaną duszą, Florjan, przy* 
gnębiony i napoly przytomny, przyjmował 
powinszowania od swej rodziny. Wew- 
nętrzny głos mówił mu, że marzenia o spo- 
koinem byłowaniu przepadły bezpowrot- 
nie. Tłum. F. M. 
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GOROCZNY KRYZYS TEATRALNY. — NIE WISTARCZĄ AUTOMATYCZNE REDUKCJE PERSONALU. 
DOSTOSOWAĆ RO CHWILOWEGO ZAP OTRZEBOWANIA, 


„GRZETA PORANNA" 


Zamia o, pasze nna 1027. 


icyt teatralny? 


NALEŻY SYSTEM 


— PODZIAŁ PRZEDS TAWIEŃ NA KATEGORJE I DOBÓR RE- 


PLNTUARU. — CENY BILETÓW WSTĘPPU.— JAK OCHRONIĆ PUBLICZNOŚĆ TEATRALNĄ PRZED WYDATKAMI UBOCZ- 


Lwów, 7 października. 


Jakkolwiek nie wszystkie poniżej 
przytoczone uwagi naszego Czytelnika 
w kwestji teatralnej są w tej chwili 
aktualne, jak niemniej można polemi- 
zować z merytoryczną trafnością po- 
szczególnych tez, niemniej przytacza- 
my je dla rozwagi czynników miaro- 
dajnych i jako wyraz dezyderatów pu- 
bliczności lwowskiej. 


KRYZYS TEATRALNY ODRADZA SIĘ GO- 
ROCZNIE JAK FENIKS Z POPIOŁÓW. 


Co roku na nowo odradza się we Lwo- 
wie jak Feniks z popiołów, kryzys teatral- 
ny, a kwestia wysokości preliminowanych 
deficytów zaprząta zarząd miasta, wywolu- 
jąc nadto słuszne zresztą protesty miesz- 
kańców przeciwko zbytniemn obciążeniu 
budżełu miasta wydatkami, przechodzące- 
mi jego możność finansową: 

Celem zmniejszenia deficytu propono- 
wano dotychczas różne Środki, zwykle je- 
dnak kończy się praktyczne przeprowadze- 
nie redukcji deficytu — redukcją personaln 
teatrajnego. Metoda ta jednak, jak widzi- 
my, nie doprowadziła do celu. Trzeba za 
tem widocznie innych środków zarad- 
czych. 

Obserwując od szeregu lat to, co się dzie- 
je w teatrach lwowskich, dochodzę do prze- 
konania, że nadmierny delicyt teatralny 
we Lwowie wywołany jest nie tyle bra- 
kiem zdolności organizacyjnych każdocze- 
snego dyrektora, ilo brakiem zrozumienia 
i dostosowania się teatru do potrzeb mie- 
szkańców i ich finansowego położenia. 

Wojna świałowa przeprowadziła bardzo 
gruntowną ewolucję pojęć i upodobań, po- 
gakszlając równocześnie położenie mate- 
zjalne ludności, 

Do tego stanu faktycznego należy do- 
słosować 1 teatr. Nie znaczy to, aby kapi- 
tułować bezwzględnie, należy jednak, sto- 
sując się „do chwilowego zapotrzebowania“ 
starać się równocześnie przez podniesie- 
nie poziomu artystycznego przedstawień 
wychować w kulcie dla sztuki teatralnej 
młode pokolenie. Aby ten podwójny efekt 
osiągnąć, należaloby nie zwijać poszcże- 
gólnych działów: choć mało reułownych, 
np. opery(, lecz zrezygnować na pewien 
czas z prowadzenia dwu teatrów, ograni- 
czając się do prowadzenia wszystkich dzia- 
łów w Teałrze Wielkim. 


REPERTUAR I PODZIAŁ PRZEDSTA- 
WIEŃ NA KATEGORIE. 


Poza rozszerzeniem przedstawień na 
dwa teatry, główną przyczynę nadmier- 
nych deficytów upatruję w miewlaściwem 
zesławianin repertuaru, oraz w zbyt wyso- 
kich cenach biletów wstępu. które wraz z 
wydatkami ubocznemi stanowią zbytnie 
obciążenie budżelu publiczności. Braki re- 
pertuaru wynikają w dużej mierze z nie- 
właściwego zestawienia zespołu. Tak się 
już u nas zwykle stosunki układały, iż no- 
wy dyrektor nie miał ani czasu ani wolnej 
ręki pod tym względem. Z konieczności o- 
graniczano się do zatrzymania dawnych 
artystów, uzupełniając zespół poszczegól- 
nemi siłami, które udało się w ostatniej 
chwili zaangażować. Pozatem na ustalanie 
wysokości plac oraz użytkowanie poszcze- 
gólnych artystów wywierały nacisk wpły= 
wy postronne. 

W interesie dobra teatru należałoby z 
tym stanem zerwać. Posada dyrektora te- 
ałru powinna być obsadzona na kilka lat. 
aby tenże miał czas i możność zmonłowa” 
nia zespołu oraz mógł zerwać z kompromi- 
sami na rzecz. czynników postronnych, ja- 
koteż zbył wybujałych ambicji poszczegól- 
nych artystów. O wysokości gaży i obsa- 
dzie ról powinny decydować tylko względy 
rzeczowe oraz zdolności artysty. Do sta- 
tystowania należy pociągnąć wszystkich 
bez wyjątku, a role główne nie powinny 
być domeną tylko poszczególnych arty- 
stów. 

W układzie repertuaru należałoby u- 
względnić 3 grupy przedstawień: 1) Przed- 
stawienia dla dzieci i uczniów szkół ludo- 
wych, po cenach zniżonych, które mogły- 
by być dawane dwa razy w miesiącu. Mo- 
głyby na nie przychodzić dzieci pod opie- 
ką domową zaś szkoly (poszczególne kla- 
sy) powszechne pod opieką grona nauczy- 
cielskiego. 


NEMI. 


2) Przedstawienia dla młodzieży szkół 
średnich, po cenach zniżonych, dawane 
raz w tygodniu (ewentualnie tak jak do- 
tychczas, w sobolę popołudniu), z progra- 
mem ustalonym po porozumieniu się z dy- 
rekcjumi poszczególnych zakładów. 

3) Przedstawienia dla dorosłych, przy- 
czem należałoby uwzględnić a) pracowni- 
ków fizycznych i b) pracowników umysło- 
wych. 

Na przedstawienia obu pierwszych grup 
należałoby z góry zapewnić calkowite wy- 
sprzedanie, a ceny tak wykalkulować, aby 
przy ujednostajnieniu ich na poszczególne 
kategorje miejsc tj. lóż, foteli parterowych 
i balkonowych dochód pokrywał koszta 
własne przedstawień. Ewentualny mały 
deficyt przedstawień tych pierwszych grup 
mógłby być nawet tolerowany. 

Co się tyczy przedstawień ostatniej 
grupy, ło © wysprzedanin biletów decyduje 
prawie wyłącznie dobór programu. Nie da 
się zaprzeczyć, iż dramat i opera nie po- 
siada tej siły atrakcyjnej, co operetka 
względnie komedja i farsa. Jeśli dzisiaj 
idzie ktoś do teatru, to chcialby się pozbyć 
na chwilę trosk i udręczeń codziennego ży- 
cia, chciałby się rozweselić.  Należaloby 
zatem ułożyć program odpowiednio dla o- 
bu kategorji osłatniej grupy. Przedstawie- 
nia popołudniowe oraz w razie frekwencji 
i wieczorne w niedzielę i święta dawać po 
cenach zniżonych, pokrywających — przy 
wysprzedaniu 75 proc. biletów — koszta 
wiasne i przedstawienia te poświęcić dla 
pracowników fizycznych. Dla pracowników 
umyslowych pozosłaly przedstawienia w 
dnio codziente oraz ewentualnie przedsta- 
wienia niedzielne wieczorne. Co się tyczy 
doboru programu dla popołudniowych przed 
sławień niedzielnych, to należałoby u- 
względnić w pierwszym rzędzie operetkę, 
wodewiie, na dalszym planie przedstawie- 
nia widowiskowe wIesecie farse i kome- 
dję. Dramaty i operę powinno się'na razie 
z tych przedstawień wykluczyć. 

Również dobór programu dla drngiej 
grupy powinien 


w pierwszym rzędzie o- | 


przeć się na lekkiej komedji, operełce, re- 
wjach, przedstawieniach z programem wzo- 
rowanych na grogramach takich jak „Mie 
bieski Ptak“, oraz na koncertach zespołów 
artystów operowych, połączonych z wy- 
stępami baletu, które należałoby wprowa- 
dzić jako nowość obok wystawiania oper. 

Sporadycznie tylko i nie częściej jak ; 
raz w tygodniu powinno się dawać przed- 
stawienia dramatyczne i to tylko z tema- 
tami aktualnemi. Dramaty klasyczne po- 
winno się uwzględniać w repertuarze dla 
młodzieży szkół średnich oraz wystawiać 
je w rocznice świąt i uroczystości narodo- 
wych. 

Największy deficyt przynosi opera. 
Przedstawienia nie cieszą się bowiem na- 
leżylą frekwencją, zaś gaže artystów soli- 
słów są bardzo wysokie. W tym dziale je- 
dnak szczególnie daje się odczuć brak „na- 
leżytego programu",  przyciągającego pu- 
bliczność. 

Należy sobie uprzytomnić, że średnio 

muzykainy człowiek poprostu nudzi się na 
operze jeśli jest ona mało melodyjną lub 
fabuła libretta mało ciekawą. Dlatego leż 
należaloby na pewien czas zerwać z sza- 
blonem i wprowadzić do repertuaru opery 
wybitnie melodyjne a zwłaszcza £. zw. o- 
pery komiczne. Celem lepszego wyzyska- 
nia sił operowych należałoby, jak już 
wspomniałem, wprowadzić do repertuaru 
koncerty zespołów operowych, połączone 
z wstawkami baletu, na których poszcze- 
gólni soliści w kostjumach reprodukowali- 
by poszczególne arje operowe — względ- 
nie bez kostjumów wykonywaliby utwory 
muzyczne i pieśni przy akompaniamencie 
orkiestry. Koncerty takie cieszyłyby sie 
napewno większą frekwencją niż niektóre 
dotychczasowe przedstawienia operowe. — 
Program zatem tygodniowy przy uwzględ- 
nieniu wszystkich działów byłby dość u- 
rozmaicony. 
+ Pozalem należałoby jeszcze wprowa- 
dzić pewną nowość a mianowicie orkiestrę 
przygrywającz w antraktach przedstawień 
komedji i dramatu. 


Należałoby ob iżyć ceny biletów. 


Jeśli przy odpowiednim doborze pro- 
gramu teatr ma skutecznie konkurować z 
kinem i cieszyć się frekwencją, to należy 
uwzględnić jeszcze obecne położenie mate- 
rjalne mieszkańców i dostosować do nieno 
ceny biletów wstępu wraz z wydatkami 
ubscznymi, 

Wychodzę z zalożenia, iż teatr prowa- 
dzony w zarządzie miasła, jest instylucją 
użyteczności publicznej i jako taki nie po- 
winien być traktowany ami jako przedsię- 
biorstwo dochodowe ani też nie powinien 
zbytnio obciążać budżetu miasta. 

Teatr powinien zatem pokrywać koszta 
własne utrzymania. Tylko przedstawienia 
dla dzieci i młodzieży szkół ludowych i 
średnich powinny być ewentualnie sub- 
wencjonowane przez miasto. 

Aby ten rezultat osiągnąć, teatr musi 
mieć stale wysoką frekwencję. Jeśli zaś 
uprzytomnimy sobie, że dochód przecięt- 
ny 90 proc. mieszkańców wyraża się w 
kwocie 250—309 zl. miesięcznie, zaś cena 


biletu do teatru wynosi przeciętnie 3 zl, 
plus 40 groszy na dwa bilety tramwajowe, 
plus 30 groszy jako należyłość za gardero- 
bę, plus 40 groszy na opłacenie dozorcy za 
otwarcie bramy, to zrozumiemy, że łączny 
wydatek w kwocie.4 zł, 10 groszy nie po- 
zwala 80 proc, mieszkańcom korzystać z 
łeatru w szerszej mierze. Porównanie prze- 
ciętnej ceny biletu do kina w wysokości 
2 zl. bez dodatków ubocznych z ceną bi- 
letu teatralnego tłumaczy fakt wzmagają- 
cej się frekwencji w kinach. Podkreślić 
nadto należy, iż właściciele kin w znacz- 
nej mierze liczą się ze zdolnością płaini- 
czą mieszkańców i celem zapewnienia so- 
bie żywszej frekwencji, obniżają ceny 
miejsc na pierwsze i ostatnie przedsławie- 
nia. Jak z tego wynika, cena biletu teatral- 
nego jest o 100 proc. wyższą od ceny bile- 
tu do kina. — Jeśli zatem teatr ma skute- 
cznie konkurować z kinem, należy obni- 
żyć ceny biletów teatralnych. Sądzę, iż 
wydawanie zniżek dla pewnych kategorji 


Samobójstwo dwojga dzieci. 


PRZYCZYNĄ — NIESZCZĘŚLIWA 


Berlin, w październiku. 

(a) W wytwornej dzielnicy ber- 
lińskiej położonej w okolicy zoolo- 
gicznego ogrodu, popełniło przed 
kilku dniami samobójstwo dwoje 
dzieci. 

Syn zamożnej rodziny 15-letni 
Hans von Knolle i 12-letnia jego 
kuzynka, Ida Bernsdorff otruli się 
gazem świetlnym. 

Kochali się już od lat trzech, aż 
wreszcie o ich uczuciach dowie- 
dzieli się rodzice. 

Postanowili przerwać tę „głupia 
miłość“. Ida miała być wysłana na 
pensję do Hanoweru, a Hans do 


MIŁOŚĆ. 


bardzo surowego zakładu wycho- 
wawczego. 

Wola rodziców była ciosem dla 
zakochanych dzieci. Postanowili 
więc umrzeć. 

Hans, korzystając z nieobecno- 
ści rodziców Idy, odwiedził ją w 
domu. Samobójcy zamknęli szczel- 
nie drzwi łazienki, otworzyli kran 
od gazu, a dla dodania sobie odwa- 
gi wypili butelkę mocnego wina, 
którą Ida wyciągnęła z kredensu. 

Skoro po 4 godzinach nieobecno- 
ści wrócili rodzice, zastali dwa 
trupy. 

egan 
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pracowników (urzędników) nie jest racjo- 
nalny. Teatr powinien być równo dostęp= 
ny dla każdego — dlatego też odpowied- 
niej byłoby, mojem zdaniem, po ustaleniu 
rocznego budżetu teatralnego, rozłożyć ko- 
szta proporcjonalnie na ilość przedstawień 
w roku i na tej podstawie określić ceny bi- 
letów na przedstawienia dla 3 grupy. E- 
wentualny deficyt grupy 1 i 2 pokrywalo- 
by miasto, dla każdej kategorji przedsta- 
wień przyjmując jako zasadę np. 75 proe. 
wysprzedanych miejsc, na tej podstawie 
wyznaczyć cenę biletów, kombinując w ten 
sposób, aby w niej byla już wliczona nale- 
żytość za przechowanie garderoby. 

Przedstawienia teatralne powinny six 
kończyć najdalej o godz. 22.30, aby uczest 
nik mógł już o godz. 23-tej być w domu: 
Jest to warunek bardzo ważny, jeśli u. 
względni się, że pracownik umysłowy mu- 
si już o godz. 8 rano być w biurze. Znacz- 
na bowiem ilość osób woli pójść do kina 
i z tego właśnie względu, że może wrócić 
do domu przed godz. 22 i należycie wy- 
począć. W celu osiągnięcia tego rezultatu 
należy przerwy między aktami skrócić do 
minimum. 

Celem zmniejszenia wydatków związa- 
nych z pójściem do teatru, należałoby ró- 
wnież przesunąć godzinę policyjną zamy- 
kania bram domów na godz. 23 w nocy, 
zaś rozpoczynać przedstawienia o godzi- 
nie 19-tej, w razie dłuższego programu. 

Streszczając moje wywody, zaznaczam, 
że zdaniem mojem tylko zmniejszenie wy- 
datków połączonych z pójściem do teatr, 
Przy równoczesnem dostosowaniu progra- 
mn do potrzeb i wymagań mieszkańców, 
zwiększy frekwencję w teatrze i pozwoli 
na uniknięcie dełicytn teatralnego wzglę- 
dnie jego zmniejszenie i umożliwi miastu 
ae swoich obowiązków kultural- 
nych. 


SEE „. 
25 tys. lirów za krawat. 


Nagroda na konkursie wytwórni 
krewatowych, 
Rzym, w październiku. 

(a) Przedstawiciele przemysłu jed- 
wabnego we Włoszech rozpisali kon- 
kurs na najpiękniejszy krawat męski. 

Pierwsza nagroda wynosiła 25.600 
lirów, druga 20.000, a dziesiąta z rzę- 
du 2.000 lirów, 

Do współzawodnictwa stanęło 7.630 
modeli, nadeszłych z różnych strom 
świata. Między wyslawcami byli na- 
wet Egipcjanie i Marokańczycy. 

Do jury zaproszono przedstawicieli 
Włoch, Węgrów, Francji, Austrii, 
Anglji oraz innych krajów. Pierwszą 
nagrodę otrzymał Włoch, następne 


przypadły w udziale zagranicznym wy 
sławcom. 
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Października 
Piątek 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
———— 

TEATR WIELKI. 

Piątek, 7. bm. „Wiele hałasu o nic". 

Sobota, 8. bm. o 3.30 popol. „Książę 
Niezłomny”* przedstawienie :tła miodzie- 
ży szkolnej — ceny najniższe popat. 

Sobota, 8. bm. o 7.30 „Żydówka. 

Niedziela, 9. bm. o g. 3 popol, „Adieu 
Mimi“ — ceny zniżone popot. 

Niedzieła, 9. bm. o 7.30 wiecz. „Don 
Pasquale". 


TEATR NOWOŚCI. 

Piątek, 7. bm. „Narzeczona Bojara”, 
po raz osłatni. 

Sobota, 8. bm. „Jej Chłopczyk”. 

Niedziela, 9. bm. o 330 popoł. „©. K. 
Emeryci" — ceny zniżone popot. 

Niedziela, 9. bm. o 4.30 wiecz. „Jej 
Chłopczyk”. 


Teatr Wielki. Nieporównana komedja 
Szekspira „Wiele hałasu o nie”, wzno- 
sząca się na szczyty nowożytnej twór- 
czości komedjowej — wystawiona wspa- 
niale na naszej scenie i ciesząca się nie- 
bywałem powodzeniem, unaże się dziś po 
raz 7-my, w pierwszorzędnej, premjero- 
wej reprezentacji artystycznej z u. Ma- 
zarekówną — posiadającą już pełną sym 
patję publiczności lwowskiej —- na czele. 

Pierwsze przedstawienie szkolne, za- 
powiedziane na jutrzejszj sobultx 8. bm., 
wzbudziło wielkie zainteresowanie } tra- 
dość w sferach młodzieży szkoine; na 
szego miasta, spragnionej żywo najszla- 
chetniejszej, poduiosłej rozrywki ducho- 
wej. Świetny wybór przecndnego drama- 
tu - misterjum Słowackiego Calderona 
„Książę Niezłomny', da sposobność KLiiż- 
szego zapoznania się naszej mlodzi z naj 
większymi mistrzami poczji dramatvcz- 
nej, Słowackim i Calderonem. Poczatek 
widowiska o g. 38.30 popol Ceny n.iejsc 
najniższe. 

Jutro, w sobotę wiec:orcm, 0 godz. 
7.30, «wspaniała opera tialev: «40 , Ży- 
dówka* z p. Platówną w parji tytu- 
łowej. 

Teatr Nowości. Dziś po raz ostalni 
świetna operetka Engel-Dergera „Narze- 
czona Bojara* z p. Heleną Miłowską. O 
peretka ta na dłuższy przeciąj ezagu 
schodzi z repertuaru — ustępując miej- 
sca nowej premjerze operetkowej. 

„Jej Chłopczyk*, arcywesoła farsu R. 
Praxy'ego, której wznowienie spotkało 
się z ogólnym apłauzem, powtórzona bę- 
dzie po raz drugi jutro w soboty wieczo: 
rem. Pełna niezrównanego humoru, bly- 
skawicznie tocząca się akcja, oraz świel- 
na gra artystów gwarantują najmilsze 
spędzenie wieczoru w Teatrze Nowości. 

Wielka rewja kostjumowa, jaką ujrzy- 
my na scenie Teatru Nowości we włorek 
11. bm. na premjerze operetki Wa tera 
Bromme „Najpiękniejsza z kobiet“ — bę- 
dzie niewątpliwie jedną 2 pośród wiein 
niczwykłych atrakcyj tej nowości i z pe- 
wnością wzbudzi ogólny podziw u pu- 
bliczności. Dyrekcja Teatrów  bk!ada 
wszelkich starań, aby premjera tej prze- 
ślicznej operetki -wypadła jak najiwiet- 
niej. Pp. Korahianka (rola tytułowa), 
Rylska, Kowalski, Kopczyński, Ruszkow- 
ski i Szosland wystąpią w głównych par- 
tjach — pod reżyserją p. Vembo'w*shiegu, 
odtwarzającego również jedną z głćw- 
nych postaci. Świetne, groteskowe balety 
i ewolucje, układu i wykonania baletini- 
strza  Giesiclskiego, ze  współudziałem 
Martównej, Ruszkowskieo i zespolu ha- 
letowego — nowe, przebarwne dekorację 
Zygm. Balka. Przy puicie kapeinystrz 
Roman Wojnarowicz. 

x 

TEATR MAŁY: 

Piątek 7 hm. o godz 7.80 wiecz. „Man- 
daryn Wu“ sztuka ang--chińska. Gośc. wy- 
stęp Junoszy -Stępowskiego. 

Sobota 8 bm, o godz. 7.30 wiecz. „Man- 
daryn Wu“ Gośc. występ Junoszy-Stępo- 
wskiego. 

Niedziela 9 bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Mandaryn Wu“. Gośc, występ Junoszy 
Stępowskiego. 

Xe 

Junosza Stępowski jako Mandaryn 
Wu podbił wczoraj publicznosć zapeł- 
niającą salę Teatru Malego dając w prze 
pysznej masce nieząpomiuraną  Lreację 


„GAZETA PORANNA" z inuia 8. października 1927. 


JAK rozstrzygnięlh GOSIAWĘ wona 


DLA LWOWSKIEJ DYREKCJI POCZT I TELEGRAFÓW. 


Lwów, 7. października. 

Okręgowa Dyrekcja Poczt i Tele- 
gralów we Lwowie przesyła nam na- 
stępujące wyjaśnienie: 

Odnośnie do umieszczonego w cza- 
sopiśmie „Gazeta Poranna' Nr. 8278 
z 1. października 1927 artykulu pod 
tytułem „Jak rozstrzygnięto doslawę 
węgla dla Lwowskiej Dyrekcji P. i T.“ 
zawiadamia się Szanowną Redakcję, 
że na dostawę materjałów opałowych 
dla lwowskich urzędów pocztowych 
na sezon 1927/28 obwieszczono pu- 
bliczną konkurencję, w ciągu której 
wpłynęło kilkanaście ofert, złożonych 
w Dyrekcji P. i T. w stanie zariknię- 
tym i opieczętowanym, O wyborze 
olerty zadecydowała w Dyrekcii P. i 
T. powołana do tego Komisja, prze- 
strzegając ściśle obowiązujących w 
tym kicrunku przepisów. Dostawę 
materjałów opałowych powierzono 
nie jednej, ale dwom firmom, miano- 
wicie tym,  klóre przedstawiły w 
swych ofertach majkorzystniejsze wa- 
runki i które nadto według informacji 
Izby Handlowej i Przemysłowej we 
Lwowie były zaliczone do grupy naj- 
poważniejszych firm węglowych. 


opracowaną w najdrobniejszych szeru- 
gółach. P. Bilińska-Czarnawska jako mi. 
stres Gregory, p. Cieszhowska Jako Cziew 
czyna chińska pełna słodyczy 1 poświę- 
cenia, pp. Zhrojewski 1 hrokowsk: 3» 
szczęśliwie przeprowadzili swe rolę. Pu 
hliczność nie szczędziła znahomitenu go 
ściowi oraz reszcie zgranego zespołu 
ciepłych oklasków. — Jutro i w dnie pa- 
zk powtarza Teatr Mały „Mandaryn 
LĄ 


* 
REPERTUAR TEATRU WILEŃSKIEGO. 

Piątek: premjera „Potop“ komedja” 
Bergera. 


Z Teatru Wileńskiego. Izi w piątek 
premjera komedji Bergera ji. „Potop™. 
Akcja rozgrywająca się na He grażnego 
wylewu Misisipi utrzymuje widza w oa- 
głem napięciu. Amerykański ganre twór- 
czości autora sprowadził zgrozę sytuacji 
momentów yroteskowych, stad taż cbn- 
rakter sztuki zaspakaja wymogi naiwy- 
bredniejszej estetyczme publiczności Re 
żyserem wieczoru jest p Wajsuc, w 
głównych rolach występują pani Nadja 
Kareni i pp. Kamen, Wajlie, vomb, Na- 
tan, Frenkel, Wajnstok, hicht i Mans- 
dorf. 


xk 
REPERTUAR VINQGTEATRÓW: 
APOLLO: „Płomienna Noc". 
CHIMERA: „Syrena cyrku Renza“. 
FATAMORGANA: Polski film „Uśmie- 
chy życia“ 


MARYSIEŃKA:  „Cnolliwa  pielęg- 
niarka . 
„CASINO" ,Bezwslydna Kobieta". 


KOPERNIK „Podpory tronu“. 

LEW: „Kobieta szatan“. 

PALACE: „Mandaryn Wu“ 

PASAŻ: „Znak Zorry“ i uzupełnienie, 
Gaumont. 

"UGIECHA: Carskie zbiry. 


W niedzielę dnia 9. października 
b. r. w sali kina „PALASE“ o godz. 
12 -tej odbędzie się WIELKI PORA- 
NEK KINEMATOGRAFICZNY, na któ- 
ryu wyświełlony zostanie po raz ostał- 
ni we Lwowie najpołężniejszy dramat 
z wojny światowej p. t, „J AGCUSE" 

OSKARZAM!!: 
w 10 aktach, ponadto 3 doborowe ko- 
medje i tygodnik Pathego. — Bilety 
wstępu po znacznie zniżonych cenach 


do nabycia w dniu poranka przy kasie. 
U 

Z Uniwersytelu Jana Kazirniesrza we 
Lwowie. Uroczystość inauguracvjna ro- 
ku akademickiego 1927/38 odbędzie się 
w poniedzialek 10. bm. © zodz. % ravo 
odprawione będzie uroczyste nubożeń- 


Mere a e e e 


Koniisja ofertowa miała przeto 
wszelką podstawę do odnoszenia się 
z zaufaniem do wybranych firm, tem- 
bardziej, że jedna z nich była jnż raz 
dostawcą  materjałów opałowych dla 
Zarządn poczt i wywiązała się z do- 
stawy bez zarzutu. Te walory łącznie 
z ceną najniższą ze wszystkich ofero- 
wanych zadecydowały o przyjęciu o- 
fert. Jakkolwiek przetarg usiny może 
byłby życzeniem pewnych oferentów, 
którzy przepadli z powodu oferowania 
niekorzystnych warunków i którzy 
przy przetargu uslnym pragnęliby 
później przystosować się do cen niż- 
szych, przetargów lakich nie prakty- 
kzje się, gdy się posiada, jak w danym 


wypadku, korzystne i solidne oferty 
wniesione w  przepisanym terminie 
konkurencyjnym. 


Postępowanie i decyzja Dyrekcji 
P.i T. w danym wypadku nie odstra- 
szy, ale raczej zachęci poważne fir- 
my, które pragną jasnego i objeklyw- 
nogo postępowania do konkurowania 
o dostawy przez wnoszenie niewygó- 
rowanych ofert, 


Prezes: Popowicz. 


HTT Le aea nads AEA aa ai a] 
stwo w Bazylice ArchišakeJralnei, po- 
czem o godz. pół do 1i albąd:ie się w 
auli nowego gmachu Uniwersytetu ;pizy 
ul. Marszałkowskiej) akt inauguracyjny, 
podczas którego JM. rekbr ks dr. Aduzm 
Gerstmunn złoży sprawozdanie z po- 
przedniego roku akademicki go i wyglo- 


si mowę inauguracyjna, a ks. pref. dr. ; 


Aleksy Kławck wykład na temat 
pierwotnej Ewangelii". 

Inż. Paweł Prachil-Morawiuński, pre- 
zes lwowskiej Dyrekcji kołci państw., 
rozpoczął 6. bin. ussop wypoczynkowy, 
Kierownietwo Dyrekcji objął wiceprezes 
p. Zygmunt Swatoń. 

Drugie posiedzenie Komiictu „Dnia 
Oszczędnoście odb:dzie sę w T. G L. 
przy ul. Jagiellońskiej 1. w piątek 7. bm. 
o godz. 6 popol. 

Przychodnia  Przeciwgrnźlicza 
Klinice chorób wewnętrznych U. 3 K we 
Lwowie, ul. Pijarów 4. przyjmuje cho- 
rych dotkniętych grużlicą płuc i innych 
narządów codziennie z wyvjjlkieon vie- 
dziel i świąt uroczystych oil godz. 12 do 
2 w poludnie. 

Związek oficerów W. P. w stanie spo- 
czynku odbędzie walne zgromadzeme w 
dniu 24, bm. godz. 17 w salach Ogniska 
oficerskiego (uł Fredry 1.). c 

Polskie Towarzystwo filozoficzne, W 
sobotę, 8. bm. odbędzie się © godz. 20, 
w Seminarjum filozoticznem lLniwersy- 
tetu (gmach posejmowy) 273. posiedzenie 
naukowe, na którem dr. J. troshg wy- 
głosi odczyt pl. „O zdaniach niedorzecz- 
nych przy schizofrenii". 

(.) Go się stało z listami składek ua 
powodzian? Jeden z mieszkańców dzie!- 
nicy VI. prosi nas o zamieszczenie na- 
stępującego zapytania pod adresem wla- 
ścicieli realności tejże dzielnicy. Na po- 
siedzeniu Komitetu pomocy dla powo- 
dzian została powzięla uchwała, iż 
wszyscy właściciele realności podejmą 
się zbierania od lokatorów składek na 
rzecz powodzian na przesłane im na ten 
cel przez Komitet listy. Tymczasem do- 
tychczas tylko w nielicznych domach li- 
sla ta została lokatorom przedłożona, co 
naturalnie wpływa paralitująco na lok 
akcji, Należałoby zatem wyświetlić w 
czem leży tu wina, a mianowicie czy nie 
doręczono powyższych list wszystkim 


„Język 


Rzy 


właścicielom realności. czy też zachod 


SPORTOWY 
COLOSSEUM 
na placu Misjonarskim 


Nr. 8285 


tu polępienia 
strony? 

Garbarnia (Kraków) -6. p. lot. rozc- 
grają w niedzielę > godz. 11 przedpoł. na 
Cytadeli kwalifikacyjne zawody mistrzów 
lig okręgowych o wejście do Ligi pań 
stwowej. 

Wściekły pies na plantach krakow- 
skich. Wczoraj w nocy na płantach hra- 
kowskich pojawił się wściekły pies, kli- 
ry pokąsał kikanaście osób. Kiisu ciężej 
pokąsanymi zajęło sią Pogotowie ratun- 
kowe. Pies zastrzelony został przez poii- 
cjanła. 

Konfiskata.  Śkonfiskowana zoslała 
odezwa lwowskiej 1ilji głównego robel- 
niczo-chłopskiego komutetu pomocy afia- 
tom powodzi. 

(—) Włamania i kradzieże. Jakób 
Hecht, właściciel sklepu spożywczego 
przy ul. Kaspra Boczkowskiego 11, dc- 
nióst wczoraj policji, że nieznani spraw- 
cy dostali się do jego mieszkania i skia- 
dli garderobę, bieliznę : biźżuterję war- 
tości 800 zł — Z mieszkama Zstji Mor- 
nic, zam. Forosiewicza 9., skradziono 
wczoraj garderobę wartości 1006 zł — 
Ub. nocy nieznani sprawcy włariaii się 
do mieszkania Qzjasza Bralspitza, zam. 
przy ul. Wodnej 8. i skradli gardrroLę 
i gotówkę 30 zł, ogólnej warlości 458 zł. 
Na szkodę N. Finmana, zam Urédecka 
5, skradziono wczoraj garderobę warto- 
ści 500 zł. — W czasie jazdy w tramwaju 
skradziono wczoraj Ślanisławawi Iech- 
sowi portfel z gotówką lud zi, — Anlo- 
nina Lewandowicz. pielęgniarka Częrwo- 
nego Krzyża, zawiadomiła wczcraj peli- 
cję, że nieznany sprawca skradł jej z to- 
rebki 15 dol i 80 zł, zaś N. Griinantowi, 
właścicielowi młyna, skcadziono wczoraj 
w tramwaju złoty zegarek z iańcuszkiem 
wartości 40 dol. — W tramwaju skra- 
dziono również Stefanowi zernicyewi 
portiej z kwolą 85 zł. i legiirmacją. 

(—) Aresztowania. Do aresztów peli- 
cyjnych oddano wczoraj Amię czernobił 
za kradzież raglanu na szkodę Wasyla 
Senkowa, Józefa Lesznowskiego za kra- 
dzicż mieszkaniową przy ul. Listopada 
ilà, oraz Józefa Sacha za pizywłaszcze- 
nie kwoty 120 zł. na szkodę Władystawa 
Maliny właścicielu kioska przy ul. Wio- 
nowskieli. 


godna opieszałość z ich 


p. EB 

Biedny praktykant sklepowy: prze- 
chodząc 5. bm. po godzinie 7-mej wieczo- 
rem z ulicy Legjonów do ulicy Kopernika 
l 16, zgubił większą kwole, ti. 1090 ZEM 
34 dol, oraz zapiski z targu dniowego. 
Ponieważ w przeciągu kilku lal nie jest 
w możności ze swych skromnych wyna- 
grodzeń kwoty takowej spłacić, przeto 
uprasza się łaskawego znalazcę o zwrot 
lukowej pod adresem: Anna  Wachocka, 
Lwów, ul. Wronowskich 8, olicyny, par- 
ter na lewo. 

—1 —— 

Niniejszem mamy zaszczyt zakomnni- 
kować Szan. PT. Publiczności, iż dla Jej 
wygody i możności uczynienia zadość 
wszelkim wymogom, otwieramy z dniem 
dzisiejszym oddział naszego od ćwierć 
wieku istniejącego hurtownego i detajłicz- 
nego składu sukna i towarów wełnianych 
we Lwowie, ul. Kazimierzowska 12 (nowy 
gmach Kalischów). 

Pozwalamy sobie przy tej sposobności 
polecić uwadze Szanownej Klienteli, iż 
składy w obu oddziałach przy ul. Kazi- 
mierzowskiej 12 (tel. 12-55) jakoteż na pl. 
Gołuchowskich 14 (tel. 13-45) zaopatrzone 
zostały na zbliżający sezon jesienny i zi- 
mowy w towary najmodniejsze i naj- 
lepszych gatunków z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i zagranicznych. 

Dziękujemy za zaufanie z jakiem ob- 
darzała nas dotychczas P. T. Publiczność 
i prosimy o dalsze liczne odwiedziny na- 
szego przedsiębiorstwa, przyczem zazna- 
czamy, że dążeniem naszem będzie naszą 
klientelę jak najbardziej zadowolić. 

8339 Firma Fischer i Lwów 
Lwów, ul. Kazimierzowska 12 
i pl. Gołuchowskich 14 
n— 


Cykorja Bohma najlepsza. 


W sobolę, 8 października o godz. 8 wiecz. 
Uroczyste otwarcie cyrku. 
Wspaniały program arlystyczny, oraz 
WIELKI MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
WALKI grecko - rzymskiej o nagrodę 

10.000 zł. 8336 

UWAGA! W niedzielę, 9 października 

dwa przedstawienia o jednakowym pro- 

gramie. Dzienne o godz. 4 popołudniu, 

wieczorne o godz. d-mej wie cz -- Szcze: 
góly w afiszach. 


Nr. 65. 


Le rol est mort -- vive le rol 


Lwów 7 października. 

Umari król — niech żyje król! Po 
pięciu latach hegemonii ustąpiła „Po- 
goń” najzaszczytniejszy tytuł w piłce 
nożnej Wiśle. 

Mamy zatem nowego mistrza! Czy 
Wisłą zasłużyła na ten tytuł? Tak! 
kez zastrzeżeń! Okazała się bowiem 
ona drużyną œo jednostajnej formie, 
walczącą z sercem i świadomą swych 
celów i obowiązków, 

Zdobyć mistrzostwo Ligi to rzecz 
bezwątpienia trudna, wymagająca wie 
le ofiar i wysiłków Zdobyć go mógł 
klub, oparty na reałnych podstawach, 
rozporządzający obfitym rezerwoarem 
graczy i mający dobrych kierowników. 

Wszystkim tym watunkori odpo- 

wiedziała Wisła, Oparta o solidną je- 
denastkę rozporządzała ponadto, ca- 
łym szeregiem dobrej rezerwy, a kie- 
rownicy jej, jako ludzie pracujący 
długo na niwie sportowej, znali dobrze 
stosunki pilkarskie w Polsce i odpo- 
wiednio się do nich zastosowsii. 
* Podnieść w pierwszym rzędzie tu- 
taj należy dobry materjał piłkarski 
Wisły.  Ubytek któregokolwiek cho- 
ciażby najlepszego piłkarza, nie wpro- 
wadzał chaosu w reprezentacyjnej 
drużynie obecnego mistrza Ligi, bo 
znalazł się tam zawsze zastępca, któ- 
ry potrafił zapełnić tę lukę, 

Ponadto i szczęście w tym roku 
dopisało Wiśle — szczęście, które 
w latach ubiegłych ustawicznie się od 
niej odwracało. Wisła po trzykroć 
sięgała po laur mistrzowski i trzy ra- 
zy musiała się ugiąć przed swym od- 
wiecznym rywalem Pogonią, docho- 
dząc aż do finału i padając na metr 
przed mełą. ; 

W tem miejscu zaznaczyć należy. 
że Małopolska nadal dzierży prym w 
naszem piłkarstwie. Zaszczytny tytuł 
mistrza przywędrował z Krakowa do 
Lwowa i po pięciu latach wrócił znów 
do Krakowa! 

De mortnis nil nisi bene! Tym ra- 
zem nie pójdziemy jednakowoż za ra- 
dą starożytnych Rzymian, lecz poda- 
my ostrej krytyce grzechy i błędy zde- 
tronizowanego mistrza! 

Pogoń zawiodła oczekiwania i lo Z 
różnych powodów. Prima: drużyna 
nie ma, jak i nie miała odpowiednie- 
go rezerwoaru graczy. Narybek zapo- 
wiadający się b. dobrze zmarnowano. 
Lekkomyślnie rozpnszczono ludzi, nad 
którymi napracowali się kierownicy i 
trener. Szereg kinbów lokalnych v- 
piera się na tym narybku Pogoni, któ- 
ry w innych barwach wykazuje swe 
nieprzeciętne walory. Pogoń, zmuszo- 
na wystąpić bez swych. jednego cho- 
«iażby reprezentacyjnego gracza, nie 


potrafiła sprostać zadaniu. Zapasowy 
po jednym niendałym meczu wracał 
bezpowrotnie do rezerwy; wstawiano 
w skład drużyny chorych graczy i 
przez to tracono niepotrzebnie punk- 
ty (vide mecz z Ruchem, ŁKS.) 

Następnie wielką bolączką klubu 
był brak odpowiednich kierowników, 
Na stanowisko to wciągnięto ludzi 
nowych, owianycn jak najlepszemi 
zamiarami, ale nie orjentnjących się 
w Sytuacji. Klasycznym dowodem te- 
go, lo [pierwszy mecz z Hasmoneą, 
który przegrano tylko wskutek błędów 
kierownictwa sekcji piłki nożnej. 

Zagadką pozostanie dla nas dlacze- 
go słarzy członkowie tego klubu, któ- 
rzy tyle łat mozolili się dla jego do- 
bra — w tym roku odsunęli się od 
pracy? Opuścili ręce wówczas, kiedy 
naprawdę trzeba było włożyć wiele 
wysiłków, by podtrzymać prestige te- 
go stowarzyszenia. 

Jeszcze z końcem ubiegłego, jak 
też z początkiem bieżącego roku wska 
zywaliśmy na to, że drmżyna ta win- 
na być za wszelką cenę odmłodzona. 
Skład Pogoni, która już tamtego rokn 
wykazała wielki spadek formy, pozo- 
stał za wyjątkiem bramkarza ten sam 
i skutki tego błędu aż nadto objawiły 
się w tegorocznym sezonie. 

Lwów ugiął się przed Krakowem! 
Zdaje się, że nie tak prędko mistrzo- 
stwo Polski wróci do naszego grodu. 
Pogoń wraz z utrata mistrzostwa stra- 
cila również i przodujące stanowisko 
we Lwowie, na 8 możliwych do zdu- 
bycia we Lwowie punktów, uzyskał 
ceksmistrz Polski wszystkiego trzy 


Dodatek tygodniowy do Nr. 8235 z dnia 8. października 1924. 
pod redakcja Narcyza Siissermanna. 


punkty, podczas gdy Hasmonea po- 
szczycić się może siedmioma zdoby- 
tymi na lwowskich drużynach punkta- 
mi! 

Niektórzy wprawdzie przypuszcza- 
ja, że Pogoń nawet wtraciwszy mi- 
gtrzostwo podzieli los Cracovii, t. z. 
przez długie lata zdoła zachować wy- 
soką klasę piłkarską i swój własny 
styl, który każde spotkanie z tą dru- 
żyną przemienia w biesiadę sporto- 


wą, Niestety, takie nadzieje u- 
ważamy za dość problernatyczne. — 
Sekcji piłkarskiej Pogoni brak tych 


solidnych fundamentów, jakie posiada 
Cracovia i brak jej duchowej równo- 
wagi. Pogoń potrafi szybko wznieść 
się, ale również szybko npaść z chwi- 
lą, gdy raz znajdzie się na równi po- 
chyłej. Jest obawa, że po utracie 
mistrzostwa, którego obrona jeszcze 
gatwanizowała i spajala stary zespół, 
zespół ten rozpadnie się, ponieważ 
nie będzie już czego bronić, a droga do 
odrobienia strat okaże się zbyt cier- 
nistą i daleką. 

Może jednak mylimy się. 

Może tegoroczne niepowodzenia — 
wprost przeciwnie — popchną klub 
ten na lepsze tory. Może wreszcie 
odpowiednie czynniki opamiętają Się 
i rzuciwszy w kąt swą pychę, swą 
„Splendid isolation", zabiorą się do 
rzetelnej pracy. A wówczas po tym 
smutnym okresie z powrotem przyjdą 
jasne dni i Pogoń odzyska swe domi- 
unjące stanowisko dla chwały swych 
barw i naszego grodu! 


Józef Markus. 


W powodzi protestów. 


MOTYWY PROTESTU POGONI PRZECIWKO ZAWODOM Z HASMONEĄ. 


Lwów, 7. pażdziernika. 

Klub przegrywający uważał bardzo 
często za stosowne protestować prze- 
ciwko weryfikacji zawodów. Zwłasz- 
cza w ostatnich czasach namnożyło 
się wiele protestów najrozmaitszych 
klubów ligowych. 

Komisja Gier i Dyscypliny na po- 
siedzeniu z 26. września załatwiła od- 
mownie między innymi dwa prołesty 
Pogoni. Uchwały w tej sprawie zapa- 
dłe cytujemy poniżej: 

Protezt LKS. Pogoń przeciwko we- 
ryfikacji zawodów Warta—-LKS. Po« 
goń, rozegranych 11. września w Po- 
znanin, jednogłośnie odrzucono, wery- 
fikując zawody powyższe jako wygra- 
ne przez K. S. Warta w stosunku 
bramek 2:1 i 2 punkty dla K. S. 
Warta, 


Uzasadnienie. Protest udrzucono 
dla brakn podstaw i ze względów za- 
sadniczych (2) ! ! 

Zawody między K. S. Ruch i K. S. 
Polonia rozegrane w Katowicach dn. 
7. sierpnia z rezultatem 6:2 dla K. S. 
Ruch, na skutek protestu K. S. Polo- 
nia jednogłośnie postanowiono zwery- 
fikować jako wygrane przez K. S. Po- 
lonia (wulk-over) w stosunku 3:0 i 2 
punkty dla K. S. Polonia. 

Uzasadnienie. Gracze K. S. Ruch, 
August Kiołbasa i Juljusz Schneider 
nie mieli prawa brać udziału w tych 
zawodach w barwach K. S, Ruchu, 
gdyż zgłoszeni zostali do PLPN, z d. 
8. sierpnia, 

Protest LKS. Pogoń przeciwko u- 
chwale Komisji Gier i Dyscypliny we- 
ryfikującej zawody LKS. Pogoń—K. S. 


Ruch rozegrane we Lwowie dnia 21. 
sierpnia, jako wygrane dla K. S. Ruch 
w stosunku 1:0 iednogłośnie odrzuco- 
o. 


2] 


Uzasadnienie. Gracz KS. Ruch Au- 
gust Kiołbasa był w dniu 21. sierp- 
nia uprawniony do gry w barwach 
KS. Ruchu (14-ty dzień). 

Protest KS. Jutrzenii przeciwko 
weryfikowaniu zawodów KS. Jutrzen- 
ka—LKS, Pogoń rozegranych w Kra- 
kowie dnia 3. lipca (II) z rezultatem 
3:2 dla LKS. Pogoni nie mógł być roz- 
patrywany z powodu nie nadesłania 
przez sędziego prowadzącego zawody, 
p. Langfortha wyjaśnień, 

Postanowiono zażądać od P. K. S. 
przyspieszenia nadesłania powyzszych 
wyjaśnień, 

Ponadto Hasmonea założyła pro- 
test przeciwko zawodom z Jutrzenką 
z powodu wstawienia przez Jutrzenkę 
do składu drużyny nieuprawnionego 
gracza. Protest ten jednakowoż nie ma 
wielkich szans powodzenia, gdyż we- 
dle ostatnich wiadomości Jutrzenka 
nie miała w składzie swym niezgłosza 
nych graczy. 

W końcu Pogoń zaprotestowała 
przeciwko zawodom z Hasmoneą, ro- 
zegranym 2. października. 

. Protest swój opiera Pogoń na fa- 
talnych warunkach atmosterycznych, 
w których powyższe zawody rozegra” 
no (gęsta mgła). Następnie wedle pro- 
testu Pogoni miał Dr. 'Garhień w 22 
minucie drugiej połowy strzelić regna 
łarną bramkę, której sędzia p. Rút- 
kowski nie uznał, bo znajdował się 
wówczas na środku boiska i nia wi- 
dział, że piłka całym swym obwodem 
przeszła linję bramkową. 

W końcu podnosi Pogoń, że wy- 
znaczony na powyższe zawody sędzia 
p. Rutkowski popełnił kilka wykra- 
czeń przeciwko przepisom na zawo- 
dach Warta—Pogoń w Poznaniu, któ- 
re zmusiły Pogoń do założenia prote- 
słu przeciwko tym zawodom i miast 
tego sędziego zawiesić w czynnoś- 
ciach i przeprowadzić śledztwo, p. 
Obrubański wydelegował tegoż p. Rut- 
kowskiego na zawody Pogoń—Hasmo- 
nea., Zaznaczyć należy, że kapitar. 
Pogoni p. Olearczyk przed rozpoczę- 
ciem gry zgłosił sędziemu o niemoż- 
ności rozegrania zawodów z powodu 
gęstej mgły, jednak p. Rutkowski tego 
nie zaaprobował, 


DOTRZYMUJEMY SŁOWA. 
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"Polacy nie Zna | dać się zawstydzić Holendrom! 


— KOSZTOWNE ZASZCZYTY I OFIARNE SPOŁECZEŃSTWA. — DUMA FRAN- 


CUSKA I KIESZEŃ. — HOLENDRZY ZAWSZE LICZĄ. — POLSKA NIE ZECHCE ZDAĆ SIĘ NA ŁASKĘ RZĄ: 


DU. 


— OLIMPIJSKA JASKÓŁKA PHILIPSA. 


NIE ZOSTANIEMY W TYLE. 


(K orespondencja własna „Gazety Porannej“). 


Warszawa, w październiku. 

Słowa należy dołrzymywać, Obie- 
całem Czytelnikom „Gązety Porannej" 
przed tygodniem w artykule p. tyt. 
„W Polskim Sztabie Olimpijskim“, że 
napiszę jeszcze coś bliższego o elektry 
cznej jaskółce Polskiego Komiłetu O- 
limpijskiego, która przyleciała do nas 
z zagranicy, Przyleciała z Holandji, z 


kraju, któremu w roku przfyszłym 
przypada najzaszczytniejsza misja 
sportowa. urządzenia u siebie Olim- 


piady. 

Jak wiadomo, realizowania 'wspa- 
niałej w swych założeniach idei olim- 
pijskiej zawsze i wszędzie napotyka 
na trudności natury pieniężnej. Spor- 
łowcy nie są bankierami, a związki 
sportowe to olbrzymie gąbki, które 
i tak wchłaniają mnóstwo grosza. Za- 
wsze i wszędzie konieczną była wy- 
datna pomoc Społeczeństwa i rządu 
przy samych  ekspedycjach  olimpij- 
skich, jak i przy kosztownych przy- 
golowaniach, Zarówno związki spor- 
towe, jak i całe społeczeństwo przy 
pomocy rządów wspólnemi siłami mo- 
gly dopiero podołać „,bussinesowi'* o- 
limpiiskiemu. Naturalnie, że bogate 
narody i bogate państwa mogły przy- 
gotować swoje ekspedycje luksusowo, 
że zawodnicy  reprezentujacy dane 
państwo podczas zawodów  opływali 
we wszystko, jak pączki w maśle. — 
Tak było w Ameryce. Zawodnicy Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Pn. 
to rodzina Rockefellerów, Morganów i 
Fordów wśród zawodników całego 
świała. 

Naturalnie, że inne państwa da- 
wały swym reprezentantom to maksi- 
mum na jakie dane państwo było 
słać. Wedle stawu grobla! To też nie- 
jednokrotnie państwa liczące się z 
każdym groszem, choć nawet tak bo- 
gate jak Holandja Inb Francja, z ko- 
nieczności musiały zmniejszyć olim- 
pijskie budżety, 

Ostatnia, paryska Olimpjada, kosz- 
towała Francję sporo. Wprawdzie „o- 
płaciło się“, bo, jak twierdzili publi- 
cyści sportowi, Francja znowu była 
na. usłach całego Świata (a to Fran- 
cuzi szczególnie lubią!), a propagan- 
da robiona specjalnie kosztowałaby 
znacznie więcej, ale o ile izba depnto- 
wanych podzieliła opinię i na Olim- 
pladę Amsterdamską chciała wyasyg- 
nować sporo gotówki, ło senat był in- 
nego zdania i proponowanych kredy- 
tów odmówił. Odmowę tę wykorzy- 
stał... Francuski Komitet Olimpijski i 
dzięki poparciu prasy, przy ofiarności 
społeczeństwa, zdołał zebrać w prze- 
ciągu krótkiego czasu potrzebną kwo- 
tę, a nawet ma nadzieję, że społe- 
czeństwo francuskie złoży dobrowol- 
nie w zapale nawet więcej od kwol 
preliminowanych. 

Co się dzieje w Holandji? Podob- 
nie, choć nieco inaczej. Duma Holen- 
drów, że im powierzono Igrzyska O- 
limpijskie, że Amsterdam będzie Mek- 
ką całego Sportowego świata, kazała 
rządowi udzielić najdalej idącej pomo- 
cy rinansowej. Ale wszystko ma swo- 
je granice i kasa skarku Jej Królew- 
skiej Mości Wilhelminy nie iesł stndnią 
nie do wyczerpania. Radość z powie- 
rzenia, pragnienie wypełnienia godnie 
powierzonych Igrzysk nie przyćmiły 


bynajmniej zdolności rachunkowych 
kupieckiego narodu, lecz przeciwnie, 
ambicja, by wypełnić najgodniej swą 
misję, zaostrzyła jeszcze zmysł han- 
dlowy. Lecz tu znowu przyszła z po- 
mocą inicjatywa społeczeństwa i to w 
chwili, kiedy Holendrzy chcieli z roz- 
paczy złożyć swą kosztowną misję. 
Olbrzymia  loterja Olimpijska, która 
powiodła się nad wszelkie spodziewa- 
nie, sprawiła, że Olimpiada w Amster- 
damie dojdzie do skutkn, 


A teraz wracamy do Polski. Mamy 
Rząd, kłóry pojmuje i uznaje wartość 
i znaczenie tak Sportu, jak i propa- 
gandy. Szybkiemi krokami idziemy 
naprzód drogą postępu i dzięki temu 
tempu dopędzamy innych. Rząd zape- 
wnił Polskiemu Komitetowi Olimpij- 
skiemu najdalej idącą pomoc pienięż- 
ną na cele Olimpjady. Ale Rząd nie 
jest najbogatszym rządem Europy, a 
zresztą celem Rządu jest popieranie 
istniejących już i nurtujących w spo- 
łeczeństwie zamierzeń, a nie wyszu- 
kiwanie nowych i to bardzo kosztow- 
nych sposobów wydawania pieniędzy. 
My się musimy liczyć z każdym gro- 
szem więcej niż inne narody! Dlatego 
koniecznem jest ocknięcie się i odzew 
społeczeństwa na nasze obecne hasło: 
Fołacy na Olimpiadę! A społeczeń- 
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stwo śpi i nie chce się zbudzić, bo 
zaraz po przebudzeniu Się trzeba się- 
gnąć do kieszeni. 4 


Dlatego tem milsza była pierwsza 
jaskółka, jaka z zagranicy zawitała do 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego, nio- 
sac dobrą wieść. Tą elektryczną jaskół 
ką PKIO. była holenderska firma Phi- 
lipsa, która zgłosiła się  dobrowol- 
nie, i sama, uprzedzając jakąkolwiek 
tego rodzaju akcję z propozycją, że o- 
fiaruje Komitetowi Polskiemu żarówek 
i materjałów wartości 10.000 zł. na 
cele... loterji Olimpijskiej. Sama przez 
swe agentury i  przedstawicielstwa 
"zsprzeda losy na najwyborowszy to- 
war, który będzie do wygrania. Sama 
na tem nic nie zarobi, oprócz... rekla- 
my (wtajemniczeni wiedzą co to 
warte!) a Polskiemu Komitetowi przy- 
sporzy sporo gotówki. Nie wątpimy, 
że znajdą się inne rodzime firmy, któ- 
re pójdą za śladem firmy Philipsa, Za 
elektryczną, zagraniczną jaskólką pój- 
dą inne, rodzime, nie należy wątpić, 
równie szczodre i równie chętne. Na- 
razie sygnalizujemy holenderską ja- 
skółkę, która przyleciała nam z pomo- 
cą, by spełniło się nasze wielkie, spor 
towe zadanie i godnie pojechali Pola- 
cy na Olimpjadę. B. S. 


Sport na prowincji. 
e 


Stanisławów. 


HAKOACH—SOKÓŁ GÓRKA 5:2 (4:1) 
(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów w październiku. 
Zawody o puhar Magistratu. W 
pierwszej połowie przewaga  Hakoa- 
chu, klórego atak w lej części grał 
bardzo ładnie, szczególnie Locker i 
Presser II. W drugiej połowie lekka 
przewaga Sokoła - Górki, lecz nie- 
zgrany i strzałowo niedysponowany 
napad zaprzepaścił cały szereg pozy- 
cji. Sokół - Górka, jest to drużyna 
młoda, która po racjonalnym trenin- 
gu, może stać się groźnym przeciw- 
nikiem nawet dla najsilniejszej dru- 
żyny. Bramki dia Hakoachu strzelili: 
Locker 2 (w tem jedną z karnego), 
Presser H. 2 i Spitzer. Dla Sokoła- 


Górki Piotrowski i Rożankowski (z 
karnego). Sędziował p. Talara. 
x 
REWERA—SCZÓŁ 1:1 (1:1). 
Zawody przyjacielskie, Do powyż- 
szego meczu wystąpiła Rewera w 


zwyczajnym składzie z Kotniewiczem 
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w miejsce Wolnego. Sokół chcąc się 
zrewanżować Rewerze za poniesioną 
klęskę. wystąpił w swym najlepszym 
składzie. Gra w pierwszej połowie 
równorzędna, w drugiej większą ini- 
cjatywę ma Rewera. Atak i pomoc 
Rewery w tym dniu zawiodła, jedynie 
wyróżnić należy b. dobrą obronę i 
Zengla. Z drużyny gości trudno ko- 
goś wymienić, wszyscy grali dobrze z 
wy.ątkiem prawej pomocy, która pra- 
wie nie istniała na boisku, Bramkę 
dla Rewery strzelił Sobolewski, zaś dla 
Sokoła Burnai (z karnego). Sędziował 
p. Wilder. 
k 

REWERA IIL.—TUR 4:1 (1:1). 

Mecz towarzyski. Początkowo prze- 
waga Turu, następnie Rewery, która 
w tym okresie zdobyła trzy bramki. 
Strzelcami dla Rewery II. byli: 
nakiewicz 2 i Tatara II. 2. Dla Turu 
pr. łącznik. Sędzia p. Sontag. 


Zamknięcie sezonu kolarskiego 


we Lwowie. 


Lwów 7 października. 

D. 9. października (niedziela) b. r. 
o godz, 10 rano kolarze nasi po letnich 
trudach, ale po zasłużonych  trium- 
iach, kończą sezon tegoroczny wyści- 
gami na szosie stry,skiej. Lwowskie 
Tcwarzysiwo Kalarzy i Motorzystów, 
jako organizater te; imprezy, urządził 
iniędzy ianenn t:egami wyścigi o mi- 
strzostwo Biubu Mistrzostwo Pań — 


Lwowiansk kFrzgźm wec biegów 
tych przedstawia się następu ąco: 

1) Bior na 50 hm. z pólmetkien o 
Mistrzestwo Kiu! u 

2) Bieg na 5 kn. dla Pań o tytul 
Mistrzyni Lwowa wylacznie na dam- 
-kihi rowerach), 

2 Bieg na SU kin. 
warzyszanych. 

4 Bg Pocieszenia na 10 km. dla 


ogóiny dła sto- 


Kier- | 


tych, kierzy nie zdobyli żadnej luk 
jedną z rierwszych 3 nagród w se- 
zonie Toz. 

Siodcikowe do biegu o Mistrzostwo 
Kiubu 3 zł}, do innych biegów 2 zl., 
uiszczać należy starterowi na starcie. 

Zgłoszenia do piątku, tj. 7. b. m. 
włącznie przyjmuje Firma Górniak i 
Kruszczewski, « Lwów ul. Akademic- 
ka l 3 

W niedzielę dnia 9. bm. o godz. 
8-mej wieczór w sali Domu Narodne- 
go przy ul. Rutowskiego rozdanie zdo- 
bytych nagród i zabawa taneczna. 

zÈ 
WYCIECZKA MOTORZYSTÓW DO 
BORYSŁAWIA, 
Lwów 7 października. 

Małopolski Klub Motocyklowy we 
Lwowie urządza w niedzielę 9. b. m. 
wycieczkę krajoznawczą do Zagłębia 
naftowego, do Borysławia i Drohoby- 
cza. Wycieczka zwiedzi szyby nafto- 
we i zapozna się z procederem rafi- 
nowania produktów naftowych. Zhiń- 
ko o godz. 7 rano na rogałce stryj- 
skiej, Trasa wycieczki wynosi w u 
bie strony łącznie 200 klm. Należy 
przeto odpowiednio przygotować ma- 
szyny. W razie niepogody wycieczka 
odbędzie się w następną niedzielę. 

za ME 
NIEDZIELNY PROGRAM 
MISTRZOSTW LIGOWYCH. 


Lwów 7 października. 

W Krakowie tej niedzieli gości 
Wisła Pogoń. Mamy nadzieję, że Po- 
doń. mimo dotychczasowych niepo- 
wodzeń godnie sławi czoła Wiśle, a w 
raz.c zwycięstwa odniesie wielki mo- 
ralny sukces. 

Czarni grają na swojem boisku Z 
Wartą i powinni zwyciężyć, Warta 
bowiem poza Poznaniem walczy na- 
ogół S!abiej. 

Zwycięstwo Hasmonei 
szawianką umocni tę pierwszą na 
dziewiąłem miejscu. Wiele ambicji 
muszą ze siebie wydać Hasmonejczy- 
cy, jeśli zechcą wynieść z tego spot- 
kania dwa punkty. 

W Toruniu gra TKS. z Jatrzenką, 
której spadek jest już nieuchronny. 

Polonia jedzie do IFC., gdzie praw- 
dopodobnie przegra, ŁKS. zaś potyka 
się na własnem boisku z Ruchem i 
ma wielkie szanse na uzyskanie zwy- 
cięstwa. 


nad War- 


—0— 
WIELKIE ZAWODY BOKSERSKIE 
HASMONEI, 

Mike Shleifer contra Gross! 

Mistrz Armji amerykańskiej, świa- 
towej sławy pięściarz, zwycięzca na 
licznych ringach Europy i Ameryki, 
Hike Shleiłfer, zademonstruje we Lwo 
wie  niewidzianą dotychczas walką 
bokserską. Zawody odbędą sią w ra- 
mach wielkiego turnieju we środę dn. 
12. pażdziernika o godz. 8 wieczorem 
w sali Posejmtowej. 

Mike Shleifer zdecydował się wal- 
czyć we Lwowie, swem  rodzinnem 
mieście, bawiąc tu w gościnie, jedynie 
w celu propagandy, Pan Shleifer od- 
niósł szereg zwycięstw na najwięk- 
szych ringach Europy, bijąc bokse- 
rów tej miary, co: Teo Berling, Ri- 
chard Najoks mistrzowie Niemiec, Lu- 
cjan Vines mistrz Francji i Europy, 
Robert Hoggentobler mistrz Szwa'ca- 
rji i wielu innych, 

Walka ta budzi zrozumiałe zainte- 
resowanie, gdyż przeciwnikiem Mikea 
Shleilera będzie ulubieniec Lwowa, 
Cross, zawodnik, nader odważny, któ- 
ry dołoży zapewne wszelkich starań, 
by barwy Hasmonei okryć sławą. O- 
bok tej największej atrakcji wystąpią 
inne pary  najlepszyrk bokserów 
Lwowa. 


Nr. 8285 


Wśród pism i książek. 
Joisaw: „Z Łodzi do Wschodnich 
Karpat". (1927, czcionkami Drukarni 

Państwowej w Łodzi). 
Lwów, 7. października. 

(B). W wierszu wstępnym niesłu- 
sznie nazywa kryjące się pod pseudo- 
mimem Jotsaw autorka pióro swoje 
„nieudolnem, Przeciwnie, włada 
niem ona znakomicie, a obrazy opisa- 
nych przez nią miejscowości: Woroch 
ty, Żabiego, Jaremcza, Knt i Zalesz- 
czyk, odznaczają się wielką plastyką 
i wyrazistością ujęcia. Miłą tę ksią- 
żeczkę, która 'wyrosła ze szczerego u- 
kochania ziemi oqczystej, czyta się je- 
dnym tchem. Jotsaw umie patrzeć i 
widzieć, a szczegóły przez nią zaob- 
serwowane mogą obudzić zajntereso- 
wanie czytelnika. 

Jolsaw potrafi nieraz zdobyć się 
na stanowisko artystyczne i estety- 
czne; na ogół jednak kierują nią za- 
sadniczo momenty  społeczmo - kultu- 
ralne. Jej książka jest właściwie wią- 
zanką doskonałych artykułów dzien= 
nikarsko - publicystycznych, w naj 
lepszem znaczeniu tego terminu. Bije 
z tych wrażeń podróżniczych patrjo- 
tyzin, nie posługujący się frazesami, 
ale niemniej widoczny i ujmujący ser- 
ce czytelnika, 

A już prawdziwą zasługą pisarki 
jest zajęcie się właśnie miejscowościa- 
mi rodzinnemi. W literaturze naszej 
bowiem tzw. podróżniczej przedmio- 
tem opracowania i opisów stają się 
zazwyczaj jakieś odległe, egzotyczne 
ziemice. A tymczasam wokół istnieje 
tyle wspaniałego, cudownego piękna, 
które wprost domaga się — propagan- 
dy! W tym kierunku książeczka p. 
Jotsaw zdziałała wiele, a jej autorce 
należy się prawdziwa wdzięczność. 

Diatego każdy Polak, pragnący. ze- 
brane osobiście wrażenia ntrwalić lub 
skomtrolować niechaj zaglądnie do tej 
wartościowej pracy. A cóż dopiero ci, 
którzy okolic opisanych nie znają! Au- 
torka nie jest przesadną optymistką. 
Widzi również obok świateł i cienie. 
Ale mimo to potrafi zapewne w nie- 
jednym obudzić chęć zwiedzenia uro- 
czych zakątków naszej przepięknej 
ziemi rodzinnej, 

Dodajmy, iż dziełko zostało wyda- 
ne bardzo starannie oraz upatrzone 
dziewięciu rycinami i ŻA 


„GAZETA PORANNA“ z nla 8. października 1927. 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH- 


Piątek, 7- pażdziernika 1927. 

Warszawa (1111) Kraków (422) Po- 
znań (280) 17.45 Koncert popol. 20.15 
Koncert symfoniczny z Filharmonji war- 
szawskiej. Dyr. G. Fitelberga. 

Bratislava (300) 19.45 Koncert gramo- 
fon. Wrocław (322) 20.00 Koncert kame- 
ralny. 22.30 Koncerl gramofon. Królewiec 
(329) 20.80 Muzyka operetkowa. Neapol 
(333) 21.00 „Cyrulik sewilski* opera kom. 
Rossiniego. Kopenhaga (837) 21.30 Muz. 
operetkowa. Praga (348) 21.00 Rozmaito: 
ści. 22.20 Dancing. Londyn (361) 20.00 
Koncert promenadowy B. B. ©, 24.00 Dan 


cing. Lipsk (365) 20.15 „Ciotka Simona 
opera kom. w 1 akcie W. Heindia — 
„Wiosna“ operetka Lenara w 1 akcie. 


22.15 Dancing. Hanower (297) „Fidelio“ 
opera Bethovena. Berno (411) 20.00 „Der 
Tod und der For“ H. Hofmannsthala. 
Brno (441) 21.00 Dancing. Rzym (449) 
20.40 „Księżniczka czardasza” Kalmana. 
Oslo (561) 20.05 Koncert symfoniczny. 
Langenbexg (468) 20.15 Koncert chóralny 
kozaków kupbańskich. 22.80 Dancing. 
Berlin (483) 20.30 „Wieczór norweski". 
22.30 Wieczór humoru.  Daveutry (491) 
21.00 Koncert muz. operełkowej. Wiedeń 
(517) 20.30 Popularny koncert orkiestr. 


NE 100 


ostatnie słowo MAK 


kAd i pon pae zob wi k 


Książkę swą EREN p. Jotsaw 


miastu- Łodzi. Uwydatniła tem właści 
wy cel pracy: propagandę miejscowo- 
ści, mało znanych  ,„królewiakom', 
Ale również „Galicjanin* może z ko- 
rzyścią i przyjemnością powędrować 
za panią Jotsaw „Z Łodzi do Wscho- 
dnich Karpat". 


SE ES 
GIEŁDY. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 6. października. (Tel. G. 
P.) Bank Dyskontowy 183, Rank Polski 
149.25, Bank Zw. Sp. Zar. 92, Dąbrowa 
82, Michałów 0.68, Warsz. cukier b.35, 
Łazy 0.12, Węgiel 108, Nobel 49.50, Ce- 
gielski 47, Fitzner 6.25, Li'pop Rau 340.06 
Modrzejów 9.45, Parowozy b3.50, Pocisk 
2.90, Rudzki 59.75, Starachowice 72.60, 
Ursus 16.75 i pół, Zawiercie 33,50, Ży- 
rardów 19.25. 
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Monachjnm (535) 20.00 Muzyka lekka. 
22.20 Koncert gramofonowy. 


Sobota, 8. paździermika 1927. 
Warszawa (1111) Kraków (422) 18.15 
Koncert dla młodzieży. 19.15 Rozmaito- 
ści. 20.80 Koncert wieczorny. 22.30 Muz. 
taneczna z hotelu „Bristol“. 


Poznań 17.75 Koncert z „Wielkopolan- 
ki”. 20.50 „Skowronek“ operetka Lehara. 
22.30 Pancing z win. „Palais Royal". 

Wrocław (322) 20.40 Wesoly kwartet. 
.45 Dancing. Królewiec (329) 21.10 Wie 
czór pieśni. 22.00 Dancing. Bratislawa 
(800) 19.30 „Żydówka” opera Halevy'e-go 
Praga (348) 19.00 „Hrabina Marica“, ope- 
retka Kalmana. Londyn (361) 21.30 Kon- 
cert symfoniczny. 23.30 Dancing. Lipsk 
(365) 20.15 Muzyka operowa. 22.15 Radjo- 
kabaret. Stnttgart (379) 20.15 Muzyka 
kameralna. Tuluza (392) 20.45 Koncert 
ork. Hamburg (394) -20.00 Rozmaitości. 
22.00 Koncert orkiestr. Frankfurt (428) 
21.30 Dancing.Brno (441) 21.00 Kohcert 
ork. Oslo (461) 22.15 Dancing. Langen- 
berg (468) 20.15  Wesoly' wieczór. 22.15 
Pancing. Berlin (483) 20.30 Rozmaitości. 
22.30 Muz. taneczna. Daventry (491) 
19.45 Lekka muzyka. 21.05 Dancing. 23.15 


Koncert Rittnera. 21.50 Jazzband. Mo- 
nachjaum (535) 20.00 „Jāgerblut™ sztuka 
Rauchbergera. 22.15 Dancing. Zurych 


(588) 20.45 Wesoly wieczór. 


LAMPA GŁOŚNIKOWA 


„ELEFUNNEJ 


Żądać wszędzie, 


Warszawa, 6. października. (Fel. G. 
P.) Dolary SL. Zj. 8.89, Holandja 357 80, 
Londyn 43.42, N. Jork 8.91, Paryż 35.05, 
Praga 26.14, Szwajcarja 172.03, Wiedeń 


125.90, Włochy 49.23, 8 proc. pożyczka 
konwers. 62, pożyczka kolej. konwers 
58.50, pożyczka kolej. 192 50, pożyczka 


dolar. 85.50, dolarówka 61.75, S proc. li- 
sty zast. Banku Gosp. Kraj. 92, S proc. 
listy zast. Banku Ronłego 92, & proc. 
oblig. komun. Banku Gosp. Kraj 92. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 6. października. (Tel. G. P.) 
Bank Małopolski 0.20, Tohan 13.75, Zic- 
leniewski 22.00, Parowozy 1.02, Siersza 

el. 48, Krakus 0.32, Chybie 6.20. 


GIEŁDA ZUR%YCHSKA. 

Zurych, 6. października. (Tel. U. P.) 
Paryż 20.36, Londyn 25.24 i trzy czwarte, 
N. Jork 5.18.55, Belgja 72.23, Włochy 
28.57 i pół, Hiszpanja 90.46, Holandja 
208.00, Berlin 123.66, Wiedeń 73.17 i pół, 
Sztokholm 139.60, Oslo 136.70, suki a- 
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gł) 138.95, Sofja 3.75, Praza 15.37, War- 
szawa 58.00, Budapeszt 90.75, Białogród 
9.13, Ateny 6.87 i pół, Konstantynopol 
2.79 i pół, Bukareszt 3.24, ilelsinkfors 
13.07, Buenos Aires 221 i trzy czwarte. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 6. października. (Tel. G. PJ 
N. Jork 486 13/16, Holandja 12.33 7,8, 
Francja' 124.02, Belgja 34.90 1/8, Włochy 
88.30, Niemcy 20.41 i pół, Szwajcarja 
25.24 i pół, Hiszpanja 27.91, Danja 1317, 
Szwecja 18.08 i pół, Norwegja 18.48, Heli- 
singfors 198.15, Praga 16ł i ćwierć. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 6. października. (Tel. G. P.\ 
Londyn 124.02, N, Jork 25.47, Belgja 3564 
i trzy czwarte, Hiszpanja 444 i pół, Wto- 
chy 140.52, Szwajcarja 491 i ćwierć, Da 
nja 682.50, Holandja 1921 i pół, Norwe- 
gja 671, Szwecja 685 i trzy czwarte, Ru- 
munja 15.85, Niemcy 607 i trzy czwarte, 
Wiedeń 359. 

—— 

Na rynku ropnym w Borysławiu w 
dalszym ciągu trwa zniżkowa tendencja, 
podaż ropy wielka przy małym popycie. 
Większe ilości kupuje tylko „Nafta“ i 
płaci 217 dol. za 10.000 kg., zaś spekulan- 
ci płacą jeszcze mniej. Daje się odczu- 
wać silna konkurencja nafty zagranicz- 
nej, szczególnie Stanów Zjedn., które po- 
siadją niebywały nadmiar zapasów wsku 
tek hyperprodukcji swycn kopalń. w 
związku z tem zniżkują silnie i wszelkie 
przetwory naftowe, oleje mineralne itp. 
Zosiała jedynie utrzymana cena poiskie- 
go oleju gazowego. 


„My młodzi...“ 


Paryż, w październiku. 
(a) Dnia 29 września Jerzy Clemen- 
ceau zaczął 87-my rok życia, 

„Stary Tygrys“, jak go nazywają 
powszechnie, obchodził dzień ten we- 
soło, bo nie cznie brzmienia ośmiu 
krzyżyków, dźwiganych przez jego 
barki. Przecież jeszcze przed dziesię- 
ciu laty, przemawiając do grona przy-, 
jaciół, zaczął swą przemowę słowami: 
„My, młodzi...“ 

| oiu ( aoc 

APEL DO SERC MIŁOSIERNYCH. 

Odwolujemy się do serc naszych Czy- 
telników, którzy tylekrotnie Śpieszyli już 
z pomocą prawdziwej potrzebie. Idzie o 
ulżenie nędzy człowiekowi, który w całej 
pełni na lo zasługuje. Jest to staruszek 
80-letni, b. obywatel ziemski, który wskn« 
tek tragicznych przejść losu znalazł się o- 
bscnie w położeniu rozpaczliwem.  Datki 
dla nieszczęśliwego staruszka można skla- 
dać w Redakcji naszego pisma pod zna- 
kiem „W. Z.“ Tym, którzyby chcieli o080- 
biście pośpieszyć z pomocą biedakowi, pos 
damy chętnie jego adres. 


FEJLETON „GAZETY POR.“ z 8. X. 1927. 
c c 
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A. CONAN DOYLE. 


Dama o zasłoniętem 
obliczu. 


Dokończenie.) i 
Ale Pan, który zna tak 
dobrze tajemnice serca ludzkiego, wie, 
że miłość kobiety to rzecz, którą nie- 
łatwo może ona sobie wyrwać z ser- 
ce. Ten nędznik wydał mnie na łup 
kłom dzikiego zwierzęcia, opuścił mnie 
polem w mej strasznej niedoli... A 
jednak, mimo to wszystko, nie mo- 
głam się zdecydować na wydanie go 
w ręce kata. Co do mnie samej, to — 
rzecz prosta — było mi obojętne, co 
się ze mną stanie. Cóż mogło spotkać 
mnie jeszcze straszniejszego i smut- 
niejszego, niż to życie, które zmuszo- 
na jestem obecnie prowadzić? Ale — 
bądź co bądź — nie mogłam się zdo- 
być na 'to, aby pchnąć Leonarda wtę 
przepaść, w której powinien się był 
znaleźć. 

— A w tej chwili — nieprawdaż 
— Leonardo już nie żyje? 

— Tak jest; w zeszłym miesiącu 
utonął on podczas kąpieli w pobliżu 


— 


Margate. O śmierci jego dowiędzia- 
łam się z dzienników. 

— Cóż uczynił — mistress Ron- 
dcr — Leonardo z ową straszliwą pal- 
ką o pięciu lwich zębach, której uży- 
cie nadaje całej tej sprawie charakter 
zupełnie szczególny i do pewnego sto- 
pnia w znaczeniu kryminologicznem 


— genjalny? 
— Nie wiem tego '— Panie Hol- 
mes — wiem tylko, że w pobliżu 


miejsca, gdzieśmy wówczas obozowa- 
li, znajdowała się nieczynna od wielu 
lat kopalnia wapna. Dno szybów i 
odkrywek wypełnione było obficie wo- 
dą bagienną, pokrytą gęsta powioką 
zielonej śniedzi. Być może, że pałka 
Leonarda tam właśnie spoczęła, 

— Tak, to możliwe! Zresztą ten 
szczegół niema większego znaczenia 
dla całej sprawy. W każdym razie 
tajemnicę  „Iragedji w Abbas Parva“ 
możemy w tej chwili uważać za zu- 
pełnie odsłoniętą. i 

— Tak — rzekła nieszczęsna ko- 
bieta — ta sprawa jest wyczerpana i 
zakończona. Jak Panowie widzicie — 
dla mnie zaiste straszliwie zakoń- 
czona... . 

Podnieśliśmy się z krzeseł, aby o- 
dejść, ale w głosie mistress Ronder 
zadźwięczało widocznie coś, co obu- 


dziło uwagę Noch 


Szybko, fk 
błyskawica, skoczył ku niej i chwy- 
ciwszy ją niemal brutalnie za ramię, 
krzyknął: 

— Życie Pani nie należy do Pani. 
niech Pani natychmiast to odłoży! 

— Mój Boże! Dla kogoż życie moje 
jeszcze mieć może jakąkolwiek war- 
tość? 

— Nie może Pani tego wiedzieć — 
mistress Ronder! Cierpienie bez skar- 
gi jest najbardziej wartościową z po- 
śród wszystkich rad, których na tym 
bardzo niedoskonałym świecie udzie- 
lić komukolwiek można, 

Odpowiedź mieszczęśliwej na te 
słowa Holmesa była przerażająca... 
Uchyliła swego welonu i stanęła w 
pcłnem świetle przy oknie. 

— Nie wiem naprawdę czy Pano- 
wie potraficie znieść ten widok — a 
zrozumiecie chyba, co dzieje się we 
mnie, która muszę go znosić codzien- 
nie... 

Widok jej oblicza był zaiste stra- 
szliwy. Żadne słowa nie potrafią ad- 
malować tych potwornych szczątków 
twarzy ludzkiej, która przestała już 
być wogóle twarzą. Dwoje żywych i 
niezwykle pięknych oczu, spoglądają- 
cych ku nam z głębi tej ohydnej rui- 
ny, podnosiło tylko jeszcze grozę wi- 


doku. Holmes, mimo całego opanowa- 
nia, podniósł ręce z gestem jak gdyby 
obrony i współczucia ku oczom, po- 
czem opuściliśmy mieszkanie nieszczę 
śliwej. 

: = 

W dwa dni później, kiedy byłem 
właśnie w pokoju Holmesa, wskazał 
w pewnym momencie, z wyrazem jak- 
by dumy na twarzy, na małą błękit- 
ną flaszeczkę, stojącą na gzymsie ko- 
minka. Przyjrzałem się jej bliżej. Był 
to mały flakonik typu używanego do 
przechowywania trucizn. Istotnie też 
charakterystyczna czerwona kartka Z 
trupią główką naklejona była na jego 
boku. Odelkałem korek i poczułem 
miły zapach gorzkich migdałów, wy- 
dobywający się z głębi flakonu. 

— Sinek potasu — Tenri — 
rzekłem. 

— Tak jest, nadesłano mi ten fla- 
konik pocztą. „Odsyłam Panu tę stra- 
szliwą pokusę. Chcę się zastosować 
do Pańskiej rady.“ Slowa te widniały 
na dołączonej karteczce. Jak sądzę, 
Watsonie, z łatwością wdęadniesz na- 
zwisko odważnej kobiety, która przy- 
słała mi ien zabójczy drobiazg. 

Tłum, Alfa. 
KONIEC. 


——0 
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PEEK 
MIESZKANIA, SKLAFY. 
10 groszy za wyraz. 
zzz WWW w . 
KAWALER urzędnik poszukuje pokoju 
spokojnego: z niekrępującym wchodem, 


ewentualnie z częściowym wiktem, od 
października. Administracja pod „Nie- 
daleko“. 8328 


POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią w śród- 


mieściu od 1. listopada. Zgłoszenia w 
Administracji „Gazety Porannej* pod 
„Poszukujący. 8329-3 


MŁODA kucharka i do wszystkiego, z do- 


bremi świadectwami, poszukiwana. — 
Zgłoszenia Moor, sklep „Zakopane“ pod 
kademicka 24. 8342 


FOKÓJ 
osobnem wejściem, mozliwie z 
ką w śródmieściu poszukuję. 
nia do Adm. pod „Centrum“. 


duży, elegancko umeblowany, z 
łazien- 
Zgłosze- 

8340 


POSADY POSZUKIWANE 3 
3 gzosze za wyraz. a 


DRZEWIARZ, Polak, fachowiec-rutyna, 
średni wiek, energiczny organizator, dłu 
goletni kierownik eksploatacji lasów 
górskich i nizinnych (ścinka, wyróbka 
całych i 1/2 fabrykatów w twardem i 
miękiem, odbiórka, wywózka, transpor- 
ty znajomość języków obcych i rynku 
handlowego — poszukuje odpowiedniej 
posady — może na wyjazd. — Zglosze- 
nia: Administracja, Okaziciel kwitu in- 
seratowego Nr. 3085. 8318-2 


BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, 
plac Akademicki 3, Telefon 13-51, pole- 
ca nauczycielki, nauczycieli, Francuski, 
Niemki, pielęgniarki,  freblanki, klucz- 
nice, gospodynie, szoferów,  maszyni- 
stów, ogrodników, woźniców,  biurali- 
stów, służbę  restauracyjną, hotelową 
sklepową, folwarczną, agronomów, le- 
śników. 8323-3 


NACZELNY buchalter, organizator i bi- 
lansista znacznego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, poszukuje popołudnio- 

wego zajęcia w księgowości, korespon- 

dencji i obliczeniach podatkowych i o- 

płat ubezp. społecznego, wymagania 

skromne. Łaskawe zgłoszenia pod „W. 

K.“ do biura ogłoszeń „Nowa Reklama“ 


Balorego 26. 8332-3 
"NAUKA | 1 WYCHOw ANIE 
12 groszy za wyraz. 
KONCESJONOWANE kursy naukowe 
„OŚWIATA Lwów, Miłkcwskiego 11, roz- 
poczynają pólroczny kurs gimnazjalny do 
matury w lutym 1928. Reflektuje się na 
kandydatów, którzy już przerobili mate- 
rjal naukowy z klasy ósmej gimnazzalnej. 
Prowadzone są wszystkie przedmioty przez 
profesorów gimnazjalnycn. Zgłaszać się 
niezwłocznie. 8055-3 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe koresponden- 
cyjne prof. Sekulowicza, Warszawa, 
Żórawia 42. Kursa wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej,  sten)xrafi:, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckic- 
go. Po ukończeniu świadectwo. Żąłaj- 
cie prospektów. 8074-18 


OL K A“ najwiat 


a > 


„GAZETA PORANNA“ z dnia S. października 1927. 


KURSY handlowe J. Hirschsprunga, Ły- 
czakowska 34, przyjmują uzupełniające 
wpisy na jednoroczny kurs handiowy 
dla panien od 17-tu, panów 18-tu lat. 

8337 


GRY na [lecie umiejętnej (ochrona prze- 
ciwgruźliczna) wyuczy zajmująco, nie- 
drogo, rutynowany flecista. Staszica 8, 


I piętro, ganek. 3334 
KONC. SZKOŁA „Ecole francaise" Bato- 
rego 34, wprowadziła przyspieszony 


system szybkiego wyuczania jezyków. 
stenografji, buchalterji, pisania na ma- 
szynach. 8279-3 


LEKCJE JAZDY KONNEJ dla pań i pa- 
nów pod kierunkiem fachowego nauczy- 


ciela udziela się na ujeżdżalni oddziału 


konnego S. M. ul. Cetnerowska. 8085-7 
WOLNE POSADY. A 


10 groszy za wyr2z. 


POSZUKUJE się kobiety do chorego na plu 

oa na wyjazd. Zgłoszenie do Administra- 

cji Gazety Porannej pod „Zakopane“ 
8263 


POTRZEBNA na wieś mloda Francuska, 


bona, z dobremi referencjami. Zgtosze- 
nia: Zofja Kraińska, Jabłonka, poczta 
Brzozów. 8335-3 


(GSC wybór trykolaży, prńczach, PĘKAWIĘZEA 


ceny hurtowe 


LWÓW, 


INKASENT, pomocnik magazyniera, ka- 
tolik, z kaucją lub odpowieaniem porę- 
czeniem, potrzebny zaraz. Oferty pi- 
semne z dołączeniem odpisów świa- 
dectw w administracji pod „Opal“. 

8330 


it KUPNO í SPRZEDAZ. 

p 12 groszy za wyraz. 

FORTEPIANY, pianina kupuje gotówką, 
sprzedaje na raty, zamienia Nowacki, 
Piłsudskiego 17. 8182-3 


a 


w doskonałym sta- 


CO 


LIMUZYNA „Dodge“ 
nie okazyjnie do sprzedania „Cyciecar 
Lwów, Romanowicza 9. Telefon 20.01. 

8276-3 


PUBLICZNA HALA AUKCYJNA, Akade- 
micka 3, I p. sprzeda okazyjnie: pokój 
męski mahoniowy, salon mahoń Empi- 
re, pianina Wirtha, serwantki, świecze 
nik żydowski, salonik gięty używany, 
garnitur klubowy. 8319-2 


RADJO „Weganta” czterolampowe, kom- 


pletne, oraz aparat fotograficzny 9X12 
sprzedam, Kolesza, Sykstuska 10. 8333 


ZIMNA WODA, sprzedam dwie parcele 
po 200 sążni. Zgłoszenia: Administracja 
nad .Korzvstne kupno“. 8341-3 


PRĘPEOPREPPOCPOCOPTWPPOPOPOPPPORPTC. 
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Towarzystwo Akcyjne we Lwowie. 


Łapioszenie do supskrypcji. 


Na podstawie uchwały Zwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia  Akcjonarjuszów 
Ziemskiego Banku Kredytowego z dnia 21. 
grudnia 1926, oraz postanowienia Mini- 
stra Skarbu i Ministra Przemysłu i Han- 
dlu z dnia 11 sierpnia 1927, ogłoszonego 
w „Monitorze Polskim“ Nr. 221 z roku 
1927, Rada Zawiadowcza Ziemskiego Ban” 
ku Kredytowego przystępuje obecnie do 
podwyższenia kapitału zakładowego Ban- 
ku z kwoły zł. 700.000 do wysokości zi. 
3.000.000, czyli o Eple zł. 2.300.000 na 
następujących warunkach: 

1) Kapital zakladowy Banku podwyższa 
się o zł. 2.800.000, czyli do zł. 3.000.000 
przez wydanie 92.000 akcji nowej emisji 
po zł. 25, nominalnej warlości każda. 

2) Kurs emisyjny określa się na zł. 25— 
z doliczeniem nadto kwoty zł. 1.— tytu- 
łem kosztów związanych z powyższą e- 
misją. 

3) Pierwszeństwo do nabycia akcji no- 
wej emisji przysługuje właścicielom akcji 
dawnych emisji w stosunku do ilości po- 
siadanych akcji. Ponieważ w obiegu są 
dotychczas tylko akcje koronowe po Kor- 
400.— nom. wart. i markowe po 280.— 
Mkp. nom. wart., których wymiana na 
akcje złotowe dotychczas nie nastąpiła, 
przeto prawo pierwszeństwa do nabycia 
nowych akcji przy obecnej emisji przysłu- 
guje dawnym akcjonarjuszam w stosunku 
jednej akcji 25-złotłowej nowej emisji na 
108 (sto ośm) akcji koronowych lub mar- 
kowych dotychczasowych emisyj. 

4) Dla wykonania prawa poboru przez 
dawnych akcjonarjuszy zakreśla się ter- 
min do dnia 11. listopada 1927. Akcjona- 
rjusze chcący wykonać prawo poboru, win 
ni przed upływem tego terminu wpłacić 


całkowita cenę emisyjną subskrybowanych 
nowych akcji, oraz przedłożyć swoje da- 
wne akcje (bez arkuszy  kuponowych), 

względnie świadectwa tymczasowe, które 
będą natychmiast zwrócone po uwidocz- 
nieniu wykonania prawa poboru. 

5) Repartycji tych akcyj. na które do- 
tychczasowi akcjonatjusze nie zapiszą się 
z tytulu posiadania prawa pierwszeństwa, 
dokona Rada Zawiadowcza Banku według 
własnego uznania i określi ich kurs emisyj- 
ny, który nie może być niższy od ceny 
emisyjnej (p. 2). 

6) Pod względem praw, przysługujących 
akcjonarjuszom, akcje nowej emisji zrów- 
nane zostaną z dawnemi z chwilą wpisa- 
nia podwyższenia kapiłału zakładowego 
do rejestru hundlowego i uczesłniczyć bę- 
dą w dywidendzie od dnia 1 lipca 1927 r. 

7) Całkowita wpłata kapitału akcyj- 
nego winna być uskułeczniona najdalej do 
dnia 11 listopada 1927 r., tj. w ciągu trzech 
miesięcy od dnia wydania powyższego 
postanowienia Ministrów Skarbu, oraz 
Przemysłu i Handlu. 

8) Wniesienie do rejestru handlowego 
nastąpi w ciągu czterech miesięcy od dnia 
wydania powyźszego postanowienia, tj. naj- 
dalej do dnia 11. grudnia 1927 r. 

9) Akcje nowej emisjj wydane będą 
subskrybentom w ciągu dwóch miesięcy 
od dnia zarejestrowania podwyższenia ka- 
pitału zakładowego. 

10) Zgłoszenia na subskrypcję przyj- 
mują: 

Ziemski Bank Kredytowy T. A. we Lwo- 
wie, ul- 2-go Maja 1. 5, oraz Oddziały Ban- 
ku w Warszawie (ul. Marszałkowska 151). 
w Krakowie (ul. Florjańska 1. 32) i w Cie- 
szynie (Górny Rynek). 


©PPPPOPOPOOOOPPO90909009 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz -szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) oe h zwykłe za RA 
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt. miiime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 36 gr., 


za wiersz | -szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 


tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


Z drukarni Spółki Wydawaiczej: GRO KI I SPÓŁKA. uod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


miczny itd.) 50 gr., za wiersz ! - szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykniach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt. milimetrewy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 


drobne ogłoszenia za słowo it gr., drob--- 


ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr., drobne ogłoszenia mażrymoniałne, 
korespondencje 12 gr., prywatue za sło- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 


posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cala strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. drozsze — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło- 
szenia osobno stojące i bez numeru doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter- 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta, 


Nr. 5285 


Rynek 35. 


ROŻNE DONIESIENIA: 
10 groszy za wyraz. 


RZEŹNICY! Mlynki do mięsa Alexander- 
werk, oraz części rezerwowe, noże rzeź- 


nickie i  stalki _ Henkelsa połeca 
RENTSCHNER, Lecjonów 37 7630-15 
FIRMA WITTELS, Rutowskiego 7. przyj- 


muje zamówienia na wykwintną garde- 
robę męską. Kredyt do dziesięciu mie- 
sięcy pomimo cen ściśle gotówkowych. 

7865b-x 


MEBLE wszelkiego rodzaju na długoter- 
minowe splaty sprzedaje i wypożycza 
firma Jakób Czysz, ul. Rutowskiego 7, 
(naprzeciw katedry). Rok założenia 
1894. 7873-10 

X 

MASZYNY do szycia nowe, używane po- 
leca Aleksander Malimon, Wałowa 114 
Tel. 28—88. 7968-10 


NAPRAWIA maszyny do szycia, używa- 
ne kupuje, Malimon, Wałowa 114, Tel- 
23—88. 7960-10 


UNJEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową, wystawioną przez PKU w Nisku 
na imię Leniard Andrzej ur. 1903 z Brzy 
skej woli. 8295-4 


UNIEWAŻNIAM kartę zwolnienia na na- 
zwisko Andrzej Muc, urodzony 1890 w 
Szpikłosach, wydaną przez PKU Złoczów. 
8296-2 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową na 
nazwisko Georga Fedyka z Bełzca, wy- 
daną przez PKU Złoczów. 3296-2 


WŁASCICIELKA Zakładu „Kosmeo™, Mi- 
koiaja 7, powróciła i przyjmuje osvbi- 
ście w sprawach kosmetyki, 8545 


OKRĘGOWY URZĄD ZIEMSKI W PO. 
ZNANIU poszukuje prawników, posiada- 
jących ukończone studja. Kandydaci, po- 
siadający praktykę zawodową, będą mieli 
pierwszeństwo. 

Pudania z odpisem świadectw ze stu- 
djów i praktyki wraz z życiorysem na- 
leży wnosić do Okręgowego Urzędu Ziem- 
skiego w Poznaniu, ul. Fredry 10, do dnia 
20. pażdziernika br. 8343 

Poznań, dnia 23. września 1927. 
Prezes Okręgowego Urzędu Ziemskiego 

Dr, Łącki. 


- Sandacz 


św'eży nadszedł dziś do handlu 


KAROLA KRUPIŃSKIEGO 
Lwów, Akademicka 4. - Tel. 26-54. 


Specjalista chorób nosa, gardła, uszu 
b. lekarz klinik wiedeńskich 


Dr. J. NEUMANN 


ordynuje obecnie przy ul. Fredry 7, od 
11—12 i 3—5. Tel. 20-41. 8284-20 


OLLA“ 


sdyna istnieją= 
saiodoicignóte 

3 marka Swia» 
uwa, udowd. 
imona zupołaa 
warancja zi 
tda aziko, 
Ceny sprzedaży 

; detajlicznej za 
tuzin Nr. 1203 - 

zł. 6-40. 
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2ł. V'=. 


ŻARÓWKI, Materjały, Lampy elektryczne 
i tp- Najtańsze źródło w Małanolsce 


„ELENIADZŁYSK 


| Lwów, Skarbkowska 4 (naprzeciw kina 
Lew). Tel. 46-05, 7403 
przekazów nie bonifikujemy. -- Uwaga: 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielohe ną 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 

PRENUMERATA miesięcznie: 
Z dostawą na miejscu lub 


przesyłką pocztową « « e «a zł. 5.30 
Bez dostawy . . « e e e „ Zł. 4.80 
Za granicą . e e + è è è o 2ł. 7.00 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


